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Katastrofy na wzburzonych morzach
Kilka statków i lodzi rybackich zatonęło

Ankona, 12. 2. (PAT). Na morzu Adrja- 
tyckiem zatonęła barka „Leonedi Capera". 
Załoga złożona z 7 osób utraciła życie. Ho­
lowniki, na których znajduje się paru nur­
ków, pracują nad zepchnięciem na wodę 
parowca hiszpańskiego „Rita Garcia-1, któ­
ry wczoraj osiadł na przybrzeżnych skałach.

Madryt, 12. 2. (PAT). W pobliżu Kadyksu 
wywróciła się barka rybacka. 6-ciu ludzi 
załogi zatonęło. Uratował się jedynie 16-le- 
tni chłopiec, który dopłynął do brzegu.

Wenecja, 12. 2. (PAT). Podczas burzy w 
lagunie weneckiej dwie barki zostały zdruz­
gotane o skały, 5-ciu ludzi zginęło. Pozatem 
zamarzła na śmierć rodzina rybacka 
z trzech osób, wyrzucona na brzeg przez wi­
cher na wyspie Burano.

Londyn, 12. 2. (PAT). Mrozy i burze, sza- 
lejące nad całą Anglją, pociągnęły za sobą 
14 ofiar ludzkich. Szereg statków znalazł się 
w niebezpieczeństwie; w pobliżu wybrzeży 
irlandzkich: holownik niemiecki „Baron 
Graham" nadal sygnały, wzywające pomo­
cy. Okręt ratowniczy musiał wszakże po­
wrócić do portu, mając silne a war je 1 i 
dwóch marynarzy rannych.

Brak wiadomości o statku hiszpańskim 
„Konstan- (1857 ton), na którego ratunek 
wyruszył statek ratowniczy „Baltimore-*.

Kopenhaga, 12. 2. (PAT). Parowiec „Ala­
bama-- należący do Zjednoczonych Duń­
skich Towarzystw Żeglugi, w drodze powro­
tnej do Kopenhagi zauważył w pobliżu Ka- 
tegatu tonący szkuner. Gdy parowiec pod­
płynął bliżej, ujrzano na pokładzie szkune- 
ra jakiegoś mężczyznę, który w łamanym 
języku niemieckim oświadczył, że szkuner 
jest przedziurawiony i tonie. Zanim zdoła­
no pospieszyć z pomocą, szkuner zatonął 
i to tak szybko, że nie zdołano ustalić jego 
nazwy, ani też jego pochodzenia.

Z załogi szkunera odnaleziono tylko tru­
pa jednego z marynarzy, który jednakże nie 
posiadał przy sobie żadnych papierów. Jak 
przypuszczają, szkuner, na którym znajdo­
wać się musiało conajmniej 4 ludzi załogi, 
pochodził z Szwecji lub z jednego z państw 
sąsiednich.

Poważne szkody na Helu
Hel, 12 lutego.

Zdawało się, że po minionej huragano­
wej burzy na Bałtyku nastąpi okres dłuż­
szego spokoju, tymczasem w kilkanaście go­
dzin po huraganie dziś znowu rozpętała się 
na morzu polskiem gwałtowna nawałnica 
połączona z zamiecią śnieżną.

Morze jest strasznie wzburzone a u brze­
gów półwyspu piętrzą się fale do wysoko­
ści wydm. Podmyty brzeg na Helu podczas 
burz jesiennych, a tylko w części umocnio­
ny, stale osuwa się tak, że utworzona wyr­
wa nieustannie się rozszerza, grożąc zni­
szczeniem alei ulicznej, biegnącej do portu.

Na otwartym Bałtyku pojawiła się zno­
wu kra. Olbrzymie odłamy lodu pędzone 
są przez wichurę z kierunków północno-za­
chodnich. Kra widocznie przez huraganowe 
burze została oderwana od brzegów półno­
cnych Bałtyku.

Sprawcy świętokradztwa 
w Swarzewie ujęci?

Policja gdyńska miała ująć sprawców zuchwałego okradzenia cudownej 
figury Matki Boskiej w Swarzewie. Ze względu na toczące się śledztwo, bliższe 
szczegóły trzyma się w tajemnicy. (PAT)

Tragiczny bilans mrozów
500 osób zamarzło w ciągu 6 tygodni

Nowy Jork, 12. II. (PAT.) Fala mrozów powoli mija. Najniższą tempera­
turę (37 stopni mrozu) zanotowano w północnej Dakocie. Od 1 stycznia zano­
towano przeszło 500 ofiar mrozu.

Rzeka Missouri po raz pierwszy od r. 1918 kompletnie zamarzła.

Bezterminowe ciężkie roboty
za udział w zamachu marsylskim

Aix en Provence, 12. II. (PAT.) W procesie terorystów chorwackich prze­
mawiali dziś obrońcy, dowodząc, że zabójstwo króla Aleksandra jest zbrodnią 
polityczną i wskazując na okoliczności łagodzące.

Po przemówieniach odczytano 32 pytania dla przysięgi. Pierwsze trzy 
dotyczą przynależności oskarżonych do organizacji przestępczej a 5 następnych 
zabójstwa króla Aleksandra w okolicznościach obciążających i z premedytacją. 
Odpowiedź twierdząca na pierwsze trzy pytania pociąga za sobą skazanie na

Nabożeństwo z okazji 
rocznicy papieskiej

Warszawa, 12. II. (PAT.) Dziś w ka­
tedrze św. Jana zostało odprawione uro­
czyste nabożeństwo z okazji rocznicy ko­
ronacji Jego Świątobliwości Ojca św. 
Piusa XI-go.

Mszę św. w asyście licznego kleru ce­
lebrował J. E. ks. kardynał Rakowski. 
Na nabożeństwie obecni byli: Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej w otoczeniu do­
mu cywilnego i wojskowego, członkowie 
Rządu z p. premjerem M. Zyndram-Ko- 
ściałkowskim, w zastępstwie pp. mar­
szałków Senatu i Sejmu — wicemarsza­
łek Senatu Barański i wicemarszałek 
Sejmu Podoski, nuncjusz apostolski J. 
Em. kardynał Marmaggi, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, podsekreta­
rze stanu i przedstawiciele wojskowości.

P. Prezydent R,P. ojcem chrzestnym 
7 małych ślązaków

(o) Katowice, 12. II. (Tel. wł.) Kance- 
larja cywilna Prezydenta R. P. zawiado­
miła urząd wojewódzki w Katowicach, 
iż Pan Prezydent wyraził zgodę na zapi­
sanie Go jako ojca chrzestnego w 7 wy­
padkach, raz jako ojca chrzestnego dzie­
wiątego syna, w pozostałych 6 wypad­
kach jako ojca chrzestnego siódmego 
syna. Rodzice chrześniaków Pana Pre­
zydenta mieszkają wszyscy na terenie 
G. Śląska.

Zgon wnuka Adama Mickiewicza
Paryż, 12. 2. (PAT). Zmarł w Paryżu 

dr. Ludwik Górecki, wnuk Adama Mic­
kiewicza. Zmarły był synem córki Mic­
kiewicza, Marji i poety Góreckiego. Z 
zawodu był lekarzem okulistą. Dr. Gó­
recki cieszył się duźem poważaniem 
wśród kolonji polskiej w Paryżu i zna­
ny był jako zbieracz pamiątek po Mic­
kiewiczu.

Poznańscy dygnitarze 
zb eraia na bezrobotnych i 

za pięknym wzorem Lwowa
(o) Poznań, 12. II. (Tel. wł.) W związ­

ku z zapowiedzianą zbiórką pieniędzy i 
odzieży dla bezrobotnych prezydent mia­
sta wydał odezwę, wzywającą społeczeń­
stwo do wydatnej pomocy w celu ulże­
nia 14 tysiącom rodzin bezrobotnych.

W akcji zbiórkowej weźmie udział 
szereg wybitnych osobistości, m. In. ks. 
prymas Hlond, który jutro, w czwartek 
wygłosi przez radjo okolicznościowe 
przemówienie.

Na lawie oskarżonych pod silną strażą siedzą (od lewej) t Pospiszil, Raicz i Krajt

Junacy z Pomorza i Wielkopolski 
na Kresy Wschodnie

(o) Warszawa, 12. II. (Tel. wł.) Fun­
dusz Pracy opracowuje obecnie plan za­
trudnienia bezrobotnej młodzieży w lo­
cie, z uwzględnieniem stanu nasilenia 
bezrobocia w poszczególnych dzielni­
cach Państwa.

Już dzisiaj wiadomo, że w drużynach 
junaków zgromadzona zostanie mło­
dzież głównie z województw wielkopol­
skiego, pomorskiego i śląskiego, gdzie 
bezrobocie wśród młodzieży miejskiej 
jest szczególnie wielkie. Zatrudnione 
natomiast będą te drużyny junackie 
głównie na terenach wschodnich przy 
różnych pracach inwestycyjnych.

Dziś n> numerze:

bezterminowe ciężkie roboty. Odpowiedź zaś twierdząca na jedno z następnych 
5-ciu pytań pociągnie wyrok, skazujący na karę śmierci, jednakże przysięgli 
mogą przy uwzględnieniu wszystkich pytań przyznać okoliczności łagodzące.

Tłumaczenie pytań zajęło pól godziny, poczem o godz. 18-tej przysięgli | 
udali się do sali narad, strzeżonej przez policję.

Na mocy werdyktu przesięglych, trybunał skazał członków Ustaszi Pospi- I 
szila, Kralja i Raicza na bezterminowe cieżkie roboty.

SUROWY WYROK W PROCE­
SIE liOMBIARZY KATOWICKICH.

PRZYKUŁ'CHORĄ SŁUŻĄCA 
DO KORYTA.

20-LETNIA ŻYDÓWKA NA CZE 
LE ANARCHISTÓW WARSZAW­
SKICH. '

OSTATNIE WIADOMOŚCI Z 
OLIMPIADY.

GŁOS POMORZA W SEJMIE.
BAJKI DNIA POWSZEDNIEGO.
DWU WYROSTKÓW SKAZANO 

ZA ROZBÓJ.
POWIEŚĆ.
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Troski aktualne
Napewno nie jest rzeczą przyjemną 

słuchanie i mówienie, a zwłaszcza 
stwierdzenie rzeczy przykrych, smut­
nych, bolesnych. Burzy się przeciw nim 
duch optymizmu, dumy i siły. Burzy gię 
świadomość sprawiedliwości. Napewno 
odwagi wymaga postawienie rzeczy, 
spraw, zagadnień w sposób dostatecznie 
wyrazisty i szczery, gdy wiążą się one z 
wielu i złożonemi trudnościami życia.

Współczesne życie polskie ma wiele 
tych trudności. Kłopot goni kłopot, a 
drogi mu nie ubywa. Życie gospodarcze, 
bezrobocie, stan sanitarny kraju, fizycz­
ny i moralny obywateli, stan oświaty, 
położenie bezdomnych i pół-bezdom- 
nych, wreszcie zagadnienie młodzieży 
— wszystko to są już obecnie całe dzie­
dziny trudności, opiątujących każdy po­
szczególny szczebel zadań Państwa i 
ciężarów społeczeństwa.

Jednakże byłoby błędem nie do da­
rowania udawania, że się ich nie widzi, 
czy bagatelizuje; że się im nie przypi­
suje właściwego znaczenia.

Nic dziwnego przeto, że opinja pu­
bliczna Polski przywiązuje dużą wagę 
do tego, co się mówi 1 jak się mówi o 
procesach społecznych w naszym par­
lamencie.

Należy przyznać, że zarówno w ko­
misji Sejmu, jak ostatnio w komisji 
Senatu zagadnieniom tym poświęcono 
wiele czasu i wiele staranności w ich 
rozważaniu. Słyszeliśmy tam mocne 
słowa, śmiałe sformułowania; postulaty 
dosadne. Ale dodać trzeba, że postulaty 
te nie dotyczyły asygnowania ze skarbu 
takich czy innych sum dla rozwiązania 
poszczególnych trudności. Jedno i dru­
gie przedstawicielstwo stanęło raczej na 
stanowisku ujawnienia, uwypuklenia i 
umiejscowienia w hlerarchjl zagadnień 
tych stron życia, które dotąd mieściły 
się w cleniu szerokich dziedzin prze­
ważnie życia gospodarczego, oświaty, 
czy bezpieczeństwa -— zewnętrznego 
bądź wewnętrznego. Chodziło zatem o 
uznanie przez Państwo społecznych je­
go zadań za Istotne, ważne 1 pierwszo­
planowe tak, Jak za takie uznane są 
sprawy obrony Państwa, polityki za­
granicznej czy bezpieczeństwa wewnę­
trznego.

W komisji sejmowej powiedziano 
donośnie: młodzież może być funda­
mentem ustroju, może stać się też jego 
dynamitem; w senackiej dodano: Idzie 
na życie nasze lawina, której nie wi­
dzieć nie wolno I W sejmowej komisji 
powiedziano: bezrobocie Jest ciężką 
chorobą społeczną ■— od ludzi tylko za­
leży Jej leczenie; w senackiej dodano: 
sprawa bezrobocia Jest sprawą wspólną 
dla rządu i społeczeństwa, nikomu nie 
wolpo Jej pomijać, wląże się ona z ko­
niecznością pracy wewnętrznej nad 
przebudową ustroju.

Moglibyśmy cytować podobnie głosy 
w sprawie zdrowia ludności, ubezpie­
czeń społecznych, oświaty i Ł p. Domi­
nantą główną stała się myśl, że troska 
o załatwienie problemów socjalnych 
przesunęła się całym ciężarem na Pań­
stwo, które wląże los swój 1 swój rozwój 
z losem, rozwojem 1 postawą życiową 
najszerszych warstw obywateli, — że 
Państwo nie może i nie zechce odsunąć 
od siebie obowiązku rozwiązania 1 regu­
lowania tych problemów — a regulować 
je winno w zgodzie z najszerzej poję­
tym interesem rozwoju i postępu cało­
ści, że wreszcie problematy te nie mogą 
być wiązane i łączone z Jakąkolwiek In­
ną dziedziną życia w sposób odpowia­
dający biurokratycznym założeniom, 
lecz że stanowią one całość same w so­
bie i muszą być przez Państwo z całą 
uwagą, ostrożnością 1 szczerością roz­
ważane.

Gdy się też obserwuje debaty parla­
mentarne nad teml zagadnieniami, wy­
bijać się rdąje w sposób zupełnie wi­
doczny fakt, że parlament nasz, t. J. 
Sejm i Senat, przybiera wyraźnie cha­
rakter społeczno-polityczny. Praktyka 
wykazuje, że zrywa on z dotychczasową 
metodą podchodzenia do zagadnień z 
punktu widzenia wyłącznie polityczne­
go, przesuwając kierunek swego rozu­
mowania 1 swych decyzyj w stronę spo­
łecznych rozwiązań. Odpowiada to zre­
sztą i postępowi rzeczy w łonie samego 
społeczeństwa, które pod naciskiem ko­
nieczności życiowych oraz na skutek 
przemian wewnętrznych zaintereeowa-

Surowy wyrok 
na bombiarzy katowickich

Kary od roku i czterech miesięcy do trzech lat wlezienia
KATOWICE, 12. 2. (PAT). Dziś o gody, 1 

w południe przewodniczący trybunału wi­
ceprezes Arzt ogłosił wyrok w sprawie prze­
ciwko 21 członkom rozwiązanego aa Śląsku 
Stronnictwa Narodowego, oskarżonych o 
podkładanie bomb pod synagogi i sklepy 
żydwskie.

Sąd skazał W. Jakubowskiego uą trzy 
lata więzienia, Knapika I Wieczorka na 2 
i pól tata więzienia, Musloła, Niemca, Na­
lepą Swobodę, Stokłosa i Kloaka na 3 lata 
więzienia. 9 oskarżonych skazanych zosta­
ło ną kary od 1 roku 4 miesięcy do 3 lat 
więzienia. Trzech oskarżonych sąd uwolnił 
od winy 1 kary.

Spośród skazanych sąd wypuścił na wol- 
ną stopę 8 podsądnych, którzy skazani zo­
stali niżej dwu lat więzienia.

Sąd przy wyrokowaniu wziął pod uwagę, 
że przestępstwo popełnione zostało przez 
grupę ludzi, zagrażających porządkowi i ła­
dowi publicznemu. Uwzględniono również 
dużo rozmiary akcji, która

.. -■ —w—w^uwa u nwraw ■■ 
Bogate zlata rudy żelaznej pod Kępnem

Kępno, 12. II. (PAT.) W miejscowo­
ści Pila-Młyn, gmina Łaski w powiecie 
Kępno, natrafiono na pokłady rudy że-
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20-letnia Żydówka na czele anarchistów
Proces 17-tii warszawskich wywrotowców

Warszawa, 12. 2. (teł. wł.), Sąd Okręgo­
wy rozpatruje dziś proces 17 anarchistów, 
oskarżonych o szerzenia agitacji rcwolueyj- 
■«J> w ulotkach, broszurach i plakatach, pu­
blikowanych na terenie elektrowni miej­
skiej, kas chorych i rzeźni miejskiej.

W tych lokataeh odbywały się spotkania 
anarchistów zimą, a w letniej porze wyna­
jęli oni stodołę we wsi Dziekanowic pod 
Warszawą i tam odbywali wycieczki. W 
stodole urządzono odczyty i wykłady teore­
tyczne anarchizmu, przyczem kandydat na

Zboczeniec seksualny 
mordercą „przyjaciela**

Wyładnienie tajemniczej zbrodni popełnionej 
w ra 1931 w Gdańsku no Ryszardzie Krugu

Przed kilku dniami donosiliśmy o aresz­
towaniu posługacza Edmunda Kirchwelina 
8 Wrzeszcza, jako podejrzanego o zamordo­
wanie w r. 1931 pielęgniarza chorych Ry­
szardą Zruga, zamieszkałego przy ui, Bót- 
tchergasse w Gdańsku. Po poezątkowem wy­
pieraniu się Kirehwelin przyznał się wresz­
cie, że Jest sprawcą zbrodni.

Obaj od dłuższego czasu utrzymywali 
nienaturalne i niedozwolona stosunki ho- 
moceksualne. Po wyjeździć tony i ciotki, 
w dniu 11 lipea 1931 r. do Berlina, wręesyl 
Krug Klrchwelinowi klucze do swego mie- 

Bestialski gospodarz 
przykuł diorę służącą da koryta w chlewie

(o) Wunifft, 18, II, (Tol. wł,) W wioęeę Podole pod Opatowom ujawnio­
no nieludzki wprost postępek pewnego zamożnego goapodane. Poduszczaka. 
Pracowała u niego służąca Irena Pająk ówna, która przód niejakim czasem za­
niemogła. Nieludzki gospodarz, zamiast zaopiekować się chorą, camknęl Ją 
w oblewie, gdzie trzymał przywiązaną łańcuchem do koryta, morząc głodem. 
NlaoscząśHwą ofiarę bestialstwa gospodarza odwieziono do szpitala w Opatowie.

Ludność wioski eheiala na bestialskim gospodarzu wykonać samosąd-

Smutny koniec wyprawy po ikarb
„Salomonowy” wyrok sąOu sowieckiego

Etatagród, 111 (tel wL) Wielkie wra­
żenie wśród kolonji arystokratów rosyj­
skich, lyjących w stolicy Jugoelawjj, wy­
wołała nadeszła tu z Kijowa wiadomość o 
nieudałej wyprawie he. Tmbeckiego pe 
skarb na Ukrainę Sowiecką. W 1917 y, ko, 
Tnjbeckoj. uciekając z Ukrainy, zakopał w 
parku swego pałacu niedaleko Kijową, ol- 
bnymta sumy pieniędzy w zlocie i kosz­
townościach.

Obecnie jeden s książąt, znalaatezy się

nią swe właśnie w tym kierunku skie­
rowało.

Zwrot tan, Jeśli uzyska on cechę 
trwałości, należałoby uznać za wysoce 
pożądany i w interesie kraju poży- 
taesny.

dzięki władzom bezpieczeństwa została na­
tychmiast stłumiona. Akcja ta mogła wy­
rządzić jeszcze większe szkody moralne i 
lagzażaó życiu 1 u d a k i e m u. 
Sąd orzekł pozatom, że wina została udowo­
dniona przyznaniem się oskarżonych.

Wymierzałąc karę sąd uwzględnił jako 
o k o 1 i o a n o ś ó łagodaącą do­
tychczasową niekaralność oskar­
żonych, którzy byli o bałamuceni 
przes niesumienną agitację 
nieprzebierająoą w środ­
kach. W stosunku do głównego oskarżo­
nego Jakubowskiego za okoli­
czność łagodzącą uznano liczną ro­
dzinę oskarżonego, składającą 
się z 7 osób.

Sąd tytułom powództwa cywilnego przy­
znał na rzecz gminy izraellcklej w Katowi­
cach symboliczną złotówkę. 
Inne pretensje z tytułu powództwa cywil­
nego oddalono-

Ilaznej, Dotychczas wykopano około 400 
centnarów rudy, zawierającej 75 procent 
żelaza.

anarchistę przechodził do cakejl praktycz­
nej.

Na czele anarchistów stała 29-letnia Cha- 
wa Szapiro, pseudonim „Kwa'1. Likwidację 
anarchistów, którzy utworzyli nawet w 
Warszawie radę delegatów anarchistycznej 
federacji polskiej, policja przeprowadziła 
dnia 1 maja, gdy zaczęli gromadzić się 
przed kinem „Uciecha" przy ul. Złotej, szy­
kując się do wystąpienia so wzmożoną agi­
tacją.

Na dzisiejszej rozprawie oskarżeni nie 
przyznają ais do winy.

Alkanic. W niedzielę, 26 lipca 1931 r. przy­
był Kirehwelin znowu do mieszkania Kruga, 
i tu wynikła między nimi kłótnia i bójka, 
podczas której uduszony został właściciel 
mieszkania. Po dokonaniu morderstwa za­
brał Kirehwelin najlepsze ubranie Kruga i 
sprzedał Je jeszcze tego samego wieczora za 
15 guld. Klueze do mieszkania Kruga po­
rzucił Kirehwelin na ulicy. Morderca hulał 
następnie przez całą noc do rana w róż­
nych restauracjach.

Przeciw Klrchwelinowi wydano nakaz 
। aresztowania i wszczęto śledztwo wstępne.

w nędzy, postanowił wyruszyć na Ukraine 
i zdobyć choć część skarbów. Zaopatrzo­
ny w fałszywy paszport zdołał dotrzeć mo­
rzom do Odessy i przskraśó się dalej aż do 
Kijowa I swego majątku, Nieszczęście 
chcialo, że w pałacu, gdzie mieści śię obec­
nie szkoła rolnleia, pozostał jeszcze jeden 
z dawnej służby księcia, który go poznał 
i wydal władzom sowieckim.

Wazezęto w parku poszukiwania przy 
pomocy samego księcia I skarb znaleziono. 
Oceniony on został na 3 mlljony rubli w 
zlocie. Znaczna część zestala przyznana 
księciu za udział w poszukiwaniach, jed­
nakże nie otrzyma on ani kopiejki, ponie­
waż skazany został za nielegalna przekro­
czenie granicy na trzy lata więzienia i 
konfiskatą majątku, tego właśnie, który 
miał mu przypaść z podziału akarbu. I

Ś. p. Żula Pogorzelska

Pooularna artystka raw jawa, ulubienica publics 
natal wewewaź/e/ Zula Paganaiaka marla 

w Wilnie w ub. poniedziałek'

Ostatnie wiadomości 
z Olmpjady

NIEMCY — ANGLJA fsL
Garmiseh, 18. 2. (Rodie), Wieczorem na 

stadjonie olimpijskim rozegrany został 
mecz hokejowy miedzy reprezentacjami 
Niemiec i AngIJj, która jak wiadomo, nie­
spodziewanie onegdaj pokonała Kanedę 2:1 ■ 
W normalnym czasie, po niezwykle szyb 
kiej i emocjonującej grze, spotkanie dało 
wynik remisowy 1:1, wohee czego zarządzo­
no trzy dogrywki po 10 minut. Mimo tego 
przedłużenia spotkanie nte dało rezultatu 
i wynik remisowy 14 utrzymał się.

Wobec takiego stanu rzeczy spotkanie 
będzie musiało być powtórzone. Tennin 
ponownego spotkania będtie ustalony w 
czwartek,

W drugiej tercji Anglicy z indywidual­
nego przeboju zdobyli prowadzenie. Wy­
równał w trzeciej tercji Sehubukat.

Na zawodach obecnych było 10.000 wi­
dzów.
POGROM WĘGRÓW 19:9 W SPOTKANIU 

8 KANADĄ.
Garmiseh, 12. 2. (PAT)- Mecz półfinale 

wy pomiędzy Kanadą a Węgrami zakończył 
się zdecydowąnem zwycięstwem Kanady w 
stosunku 15:0 (3:0, 9:0, 3:0).

Po niespodziewanej porażce z Anglja. 
Kanadyjczycy odnieśli zdecydowane zwycię­
stwo nad Węgrami w dwucyfrowym stosun­
ku. Kanadyjczycy, mieli przez cały ezas 
miażdżącą przewagę, górując przynajmniej 
o dwie klasy.

DALSZE MECZE HOKEJOWE.
W dalszym meczu hokejowym Czecho­

słowacja pokonała Szwedów 4:1, natomiast 
spotkanie Ameryki z Austrją, które się mia­
ło odbyć po meczu Niemcy Anglja, wobec 
spóźnionej pory zostało przełożone na dziś.

WIELKI TRIUMF SKANDYNAWÓW 
W BIEGU NARCIARSKIM NA 18 KM.
Garmiseh, 11 8. (PAT). Cała uwaga i 

zainteresowanie na Olimpiadzie w Gar- 
miMh skoncentrowała się w środę na biegu 
narciarskim 18 km, otwartym i do kombi­
nacji.

O godz. 12,04 Szwed Lareon, witany o- 
wacyjnie przes tysięczne tłumy, Pnybył 
na metę, osiągając najlepszy czas 1;1|;38.

Drugie miejsce zajął Hagen (Norwegie) 
w czasie 1:15:33. Trzeci Niemi (Finlandia) 
w czasie 1.16.59, dalej 4) Matsbo (Szwecja?.

W oficjalnej klasyfikacji biegu otwarte­
go kolejność wyżej podanych miejsc nie 
ujega zmianie.

Z Polaków W biegu otwartym Górski 
zajął 22 miejsęe w ezasle 1:23:11. Onewicz 
— 32 miejsce w ezaaie 1:25:27; Bronislaw 
Czech 34 miejsce w czasie 1:25:55, Karpiel 
43 miejsce w czasie 1:27:31.

W biegu 18 kra do kombinacji klasyfi­
kacja jest następująca: 1) Hagen (Norwe­
gja) neta 840; 2) Hoffsbakken (Norwegja) 
227,8; 3) Bredahl (Norwegja) 225,5; 4) Simu- 
nek (Czechosłowacja) 219; 5) Menardl (Wło- 
CbJStaniślaw Marusarz (Poloka) zajmuje 18 

miejsce z notą 184,4. . ■
Dwudziesto drugie miejsce zaimuja Bro­

nisław Czech z notą 181,9; trzydzieste Pta- 
te miejsce zajmuje Andrzej Marusarz z no­
tą 153,4-

BAŁŁANGRUD ZDOBYŁ DRUGI ZŁOTY 
MEDAL OLIMPIJSKI

GarndSCh 12- 2. (PAT) Bieg łyżwiarski na 5W0 metrów wygnał mistrz świata Nor- 
weg Ivar Bąllangrud, zdobywając w ten spo- 
sób drugi słoty medal olimpijski. Badan- 
grud osiągnął znakomity czas 8:19,6. bijąc 
rekord olimpijski.

KALBARCZYK 13 W BIEGU NA 5900 M.
Sensacją dla nas jest doskonały wynik 

Kalbarer.vka na 5000 mtr. (czas 8.47,7).
Polak wygrał swój bieg i uplasował się 

na 12-em miejscu w ogólnej klasyfikacji 
najlepszych łyżwiarzy świata. Czas Kal­
barczyka jest równocześnie nowym rekor­
dem Polski. Partnerem Polaka w biegu był 
Fin Eckman, którego Kalbarczyk poko­
nał.
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Zagadnienia 
mniejszościowe na Pomorzu

I

SPECIAL «H*n2A&  

TELEFUHKErf 
MISTRZ TORU / PRECYZJI ; FORrijg

•) P*tri poprzednie artykuły z tego cyklu: Nr. 
M naszego pisma z dnia 18/1». 1. (Uwagi ogólne). 
Nr. 17 z 22. 1. (Osadnictwo), Nr. 22 z 28. L (Prze­
myśl. handel i rzemiosło). Nr. 26 z Ł 2. (Spółdziel­
ca*) 1 Nr M z 7. Z (Spółdzielnie mleczarskie).

(L) Jeszcze bardziej opłakane dla 
polskiego stanu posiadania stosunki 
panują w grupie spółdzielczości rolni­
czo-handlowej na Pomorzu*).  Przewaga 
spółdzielni niemieckich nad polskiemi 
jest tutaj jeszcze bardziej przygniatają­
ca. Na 12 polskich spółdzielni rolniczo- 
handlowych przypada 56 spółdzielni 
niemieckich. Przewaga ich jest zatem 
prawne pięciokrotna. Niepokojący jest 
przytem objaw’, że liczba polskich spół­
dzielni tego typu ma tendencję stale 
malejącą.

Spółdzielnie niemieckie rolniczo- 
handlowe nie ogłaszają tendencyjnie 
swoich obrotów. Stąd wynika trudność 
dokładnego porównania ich działalno­
ści handlowej z działalnością spółdziel­
ni polskich. Niemniej jednak na pod­
stawie danych, zebranych przez polskie 
sfery gospodarcze, możemy porównać 
ze sobą procentowe obroty w handlu 
rolniczym spółdzielni i placówek han­
dlowych polskich oraz takich samych 
spółdzielni i placówek niemieckich.

Z danych tych wynika, że 65 proc, 
handlu rolniczego na Pomorzu znajdu­
je się w rękach niemieckich (spółdziel­
ni i prywatnych firm), a tylko 35 proc, 
w rękach polskich, z czego na spółdziel­
nie przypada 15 proc, a na firmy pry­
watne 20 proc.

Jest to procent przeciętny. Na tere­
nie szeregu powiatów stosunek ten jest 
jednak znacznie gorszy. I tak np. w po­
wiecie kościerskim, zamieszkałym pra­
wie wyłącznie przez polską ludność ka­
szubską, ni mniej ni więcej tylko 90 
proc, całego handlu rolniczego trzymają 
w swem ręku Niemcy. W powiecie tym 
istnieje tylko 1 spółdzielnia polska, któ­
ra koncentruje w ęwem ręku zaledwie 
5 proc, całego handlu rolniczego po­
wiatu.

W powiatach: morskim, sępoleń- 
skim, starogardzkim i tczewskim, gdzie 
niema zupełnie polskich spółdzielni 
rolniczo-handlowych, udział spółdzielni 
1 firm prywatnych niemieckich w obro­
cie handlu rolniczego wynosi około 80 
proc., w powiecie kartuskim 75 proc., a 
w świeckim 70 proc.

Prawdziwy wyjątek pod tym wzglę­
dem stanowi tylko powiat lubawski, 
gdzie 100 proc, handlu rolniczego znaj­
duje się w rękach polskich, przyczem 2 
istniejące na terenie tego powiatu pol­
skie spółdzielnie rolniczo-handlowe 
koncentrują 50 proc, obrotów handlu 
rolniczego, a pozostałe 50 proc, znajdu­
je się w rękach polskich placówek han­
dlowych. Poza tem jeszcze tylko w po­
wiecie tucholskim zaznacza się znaczna 
przewaga elementu polskiego w handlu 
rolnym, (70 proc, placówki polskie, 30 
proc, placówki niemieckie). W pozosta­
łych powiatach udział placówek nie­
mieckich w obrocie rolniczym waha się 
pomiędzy 50 a 60 proc.

Reasumując wszystkie uwagi na te­
mat wzajemnego stosunku polskich i 

; niemieckich spółdzielni na Pomorzu 
pod względem sił i ich znaczenia go­
spodarczego, musimy stwierdzić, że 
spółdzielczość niemiecka — niestety — 
góruje zdecydowanie nad spółdzielczo­
ścią polską. Nie jest to wprawdzie na 
terenie Rzeczypospolitej zjawisko od­
osobnione, gdyż np. w Małopolece 
Wschodniej spółdzielnie ukraińskie są 
także znacznie silniejsze i ruchliwsze 
od polskich, niemniej jednak musimy 
tu, na Pomorzu, wytężyć wszystkie si­
ły, aby te, żenujące dla naszego poczu­
cia narodowego i niepożądane ze wzglę­
dów polityczno-gospodarczych stosunki 
uległy zmianie. Tak, jak niepodobna 
zrozumieć, dlaczego ukraińskie spół­
dzielnie z Małopolski Wschodniej po­
trafią z powodzeniem wysyłać swe ma­
sło na teren Górnego Śląska, a polskie 
spółdzielnie nie umieją sobie dać rady z 
tem zagadnieniem, tak samo niepodob-

VI. Spółdzielnie rolniczo-handlowe
na zrozumieć, dlaczego na terenie Po­
morza musi istnieć taki stan rzeczy, że 
15 Niemców tworzy spółdzielnię, a 500 
Polaków dostarcza do niej pokornie 
mleko, pozwalając, obrazowo powie­
dziawszy, tym 15 Niemcom zbierać z 
niego całą śmietankę.

Spółdzielnie niemieckie na Pomo­
rzu, w przeciwieństwie do polskich, wy­
kazują znaczną żywotność i odporność 
na skutki szerzącego się przesilenia go­
spodarczego. Składa się na to szereg 
przyczyn. Niewątpliwie dużą rolę gra 
tutaj fakt odosobnienia tych spółdzielni 
wśród polskiego otoczenia, przez co na­
bierają one charakteru placówek i 
twierdz niemczyzny i zyskują so­
bie solidarne poparcie całego miejsco­
wego społeczeństwa niemieckiego. Nie 
da się także zaprzeczyć, że spółdzielnie 
te są w większości wypadków lepiej i 
sprężyściej administrowane niż spół­

P. wiceminister Staniszewski powraca 
na stanowisko dyrektora Państw. Banku Rolnego

Ostatnio pojawiły się w prasie wzmian­
ki o objęciu przez podsekretarza stanu w 
Ministerstwie Skarbu, p. Władysława Sta- 
niszewskiego prezesury Państwowego Ban­
ku Rolnego.

Wiadomość ta jest nieścisła, p. wicemi­
nister Staniszewski bowiem nie obejmuje

Manewry francuskie w Alpach

19-tv korpus armii francuskiej przeprowadza obecnie manewry wysokogórskie w okolicy St. Ju 
Hen de Champsaur. fia ilustracji oddział strzelców alpejskich na nartach z karabinami maszy- 

nowemi umieszczonemi na soecialnych saneczkach.

Ponowne ożywienie na rynku pomarańczowym
Mocna tendencja na Aukcjach Owocowych

bananów, które jednak wycofano całkowi । 
cie, jak nie mniej wycofano cały transport ■ 
pomidorów, z powodu absolutnego braku ■ 
nabywców. Wobec oczekiwanego niedalekie 
go terminu przydziału kontyngentów na 
pomarańcze, nastrój wśród kupców hurto 
wych owocowych jest bardziej optymistycz 
ny, choć obecna zwyżka cen nie jest w sta­
nie nawet w części pokryć poniesionych 
strat skutkiem zniżki cen i unieruchomie­
nia interesów, wywołanego wstrzymaniem 
kontyngentów.

Jak nas informują, następne transakcje 
kontyngentowe dla Hiszpanji oparte będą 
na ia«r.dach clearingowych, wobec znaczne > 
gc, salda na naszą korzyść, powstałego z 
dostaw płodów rolnych do Hiszpanji

W czasie ostatnich przetargów na Auk­
cjach Owocowych w Gdyni (Nabrzeże 
Francuskie) panowało naogół duże ożywie­
nie przy tendencji mocnej na prawie wszy­
stkie aukcjonowane owoce. Wystawiono na 
sprzedaż 2249 skrzyń pomarańcz hiszpańs­
kich, z czego zostało wycofanych przez auk- 
cjonatcra 474, a zpowodu braku nabywców 
75 skrzyń. Pozostałe 1700 skrzyń sprzedano 
w cenie od 97 groszy do zł 1,05 za kilogram 
netto, przy tendencji wzrastającej.

Pomarańcz palestyńskich wystawiono na 
sprzedaż 500 skrzyń, sprzedano wszystkie po 
ctnie od zł 1,07 do 1,12 za kg. netto. Tenden 
cja b. mocna. Z zaofiarowanych 200 skrzyń 
grapę fruitów sprzedano 175 po cenie ci 
20 do 34 złotych za skrzynię.

Poza tam wystawiono na sprzedać 91 bal

dzielnie polskie, posiadają bardziej fa­
chowe i uczciwe kierownictwo. Ale to 
nie jest wszystko. Spółdzielnie niemiec­
kie rozporządzają poza tem znacznemi 
środkami materjalnemi, przyczem źró­
dło pochodzenia tych środków jest co- 
najmniej zagadkowe. Stanowią one 
wszakże bardzo poważny atut w rękach 
kierowników spółdzielczości niemiec­
kiej na naszej ziemi.

Czynniki kierownicze polskiej spół­
dzielczości winny zająć się bardzo in­
tensywnie ponownem zdobyciem terenu 
pomorskiego dla idei spółdzielczej. 
Ruch spółdzielczy na Pomorzu ma sta­
re tradycję i niewątpliwie może być po­
nownie ożywiony. Trzeba tylko do tego 
zagadnienia podchodzić uczciwie, my­
śląc wyłącznie kategorjaml gospodar- 
czemi, a bez jakichkolwiek ukrytych ce­
lów czy zamierzeń politycznych. Na so­
lidarność niemiecką powinniśmy odpo-

stanowiska prezesa Banku, na którem na­
dal pozostaje p. Seweryn Ludkiewicz, lecz 
powraca na dawne swe stanowisko naczel­
nego dyrektora Banku Rolnfego, z którego 
był urlopowany na czas pełnienia funkcji 
podsekretarza stanu w Ministerstwie Skar­
bu. i.

gentlemana 

wiedzieć podobną solidarnością ze stro­
ny polskiej. Dlatego wszystkie momenty 
polityczne, powinny być z arsenału 
środków polskiego działacza spółdziel­
czego stanowczo wyłączone.

Brak jest niewątpliwie fachowców 
na niwie spółdzielczości. Kadry ich po­
winny być corychlej uzupełnione. W do­
bie dzisiejszego bezrobocia znajdzie się 
z pewnością dostateczna liczba ludzi, 
którzy zechcą się poświęcić spółdziel­
czości zawodowo. Wieś polska, posiada­
jąca u siebie duży rezerwuar inteligent­
nych sił, niezawsze właściwie zużytych, 
może dostarczyć poważnego zastępu 
pracowników spółdzielczych z pośród 
ukończonych seminarzystów, którzy 
nieraz latami czekają na wakans nau­
czycielski, czy z pośród wychowanków 
szkół średnich, którzy, nie znajdując 
dla siebie zajęcia w zawodach inteli­
genckich, wracają rozgoryczeni na oj­
czysty zagon, czy wreszcie wśród coraz 
liczniejszych działaczy młodego poko­
lenia, garnących się do pracy społecznej 
wśród swego otoczenia. Zorganizowanie 
jakichś kursów spółdzielczych w Toru­
niu nie nastręczałoby większej trud­
ności.

Jak wszędzie, tak i tutaj decydującą 
rolę odgrywają środki materjalne. li­
mie jętna propaganda i podejście do rze­
czy potrafią wykrzesać te środki z sa­
mego społeczeństwa. Na podtrzymanie 
zaś odradzającej się spółdzielczości w 
momentach, gdy ta pomoc będzie po­
trzebna, znajdą się niewątpliwie odpo­
wiednie środki kredytowe.

Trzeba tylko z zapałem i z wiarą za­
brać się do pracy. A zapał ten i wiarę 
dać może przeświadczenie, że działacze 
spółdzielczy na Pomorzu obejmują wal­
ny społeczny odcinek walki o przyszłość 
gospodarczą naszej ziemi.

GŁOSY I ODGŁOSY.

Angl a, Niemcy i kolonie
W „Kurjerze Porannym*  Augur w ko­

respondencji z Londynu omawia zagadnie­
nie zbrojeń angielskich i stwierdza, że

„w obecnej sytuacji politycznej pakt ge­
newski jest bezsilny i że należy działać 
bez niego, jeżeli się chce ocalić pokój".

Liga Narodów, która nie mogła zapo­
biec wojnie w Afryce, okazała się również 
bezsilna, kiedy chodziło o jej skrócenie- 
To też Anglicy powiadają, że najwidocz­
niej mechanizm genewski nie stoi na wy­
sokości zasad paktu i, że należy ten me­
chanizm przekształcić. A tymczasem ży 
cie idzie dalej, nie czekając, aż reformy 
będą dokonane. To jest właśnie powo­
dem, dla którego zagadnienie gruntowne­
go przezbrojenia się stało się w Anglji 
sprawą par excellence narodową.

Wielka Brytanja zbroi się dlatego, że 
od stóp do głowy uzbrojone są Niemcy.

Niemcy nie należą do Ligi Narodów. 
W mniejszym jeszcze stopniu, niz Wło­
chy, nie okazują one skłonności poddania 
się nawet jednogłośnym decyzjom państw 
zgrupowanych dokoła Genewy. Jedynym 
argumentem, który Niemcy uznają, jest 
siła".
W dalszych swych rozważaniach Augur 

stwierdza, że
„między Wielką Brytanją a Niemcami 
kompromis jest możliwy we wszystkich 
sprawach, prócz jednej. Prócz sprawy 
kolonij.

Jeżeli Niemcy zaczną ponawiać swe 
pretensje w sprawie odzyskania swych 
dawnych kolonij afrykańskich, żadna 
akcja pojednawcza nie będzie możliwa. 
Jeżeli będą upierały się przy swoich żą­
daniach, jeżeli zaczną je forsować, kon­
flikt bezpośredni z Wielką Brytanją sta­
je się nieunikniony.

Na punkcie kolonij afrykańskich nie 
może być mowy o kompromisie, poprostu 
dlatego, że jeżeli, jak powiadają Niemcy, 
prestiż ich wymaga zwrotu terytorjów, 
to prestiż Imperjum Brytyjskiego z pew­
nością się temu sprzeciwi, 1 nietylko pre­
stiż, bo i różne względy natury czysto 
praktycznej".
Gdyby na krok ustąpiono Niemcom, po­

wtórzyłaby się historja z przed r. 1914, kie­
dy pokój w Afryce był zagrożony.

„Wielka Brytanja jest w stanie obro­
nić swe kolonje tylko dlatego, że jest sil­
niejsza. Pozbędzie się ich, jeżeli osła­
bnie.

Jeżeli Niemcy nadal upierać się będą 
przy żądaniu co do zwrócenia im kolo­
nij, stwierdzić wypadnie, iż... ogień Jerf 
jut niedaleko hecaki z prochem".
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Żądać wszędrie.

Na ostatniem posiedzeniu sejmowej 
komisji samorządowo - administracyj­
nej poseł Michałowski z Grudziądza wy­
głosił poniższe przemówienie:
Cały świat samorządowy w Polsce z 

zadowoleniem niewątpliwie przyjął wiado­
mość o pracach nad skodyfikowaniem za­
gadnienia pracowniczego w samorządzie te­
rytorialnym.

Dotychczas w tej dziedzinie istnieje 
chaos prawny, który wymaga jaknajrych- 
lejszej likwidacji. Stosunek prawny funk- 
cjonarjuszów instytucji, mającej na celu 
zadania o charakterze publicznym, nie mo­
że opierać się na takich samych przepisach 
na jakich oparto są stosunki pracowników i 
robotników’, zatrudnionych w prywatnych 
zakładach pracy. Wprawdzie w byłej dziel­
nicy pruskiej jest ustawa z roku 1899, któ­
ra nienajgorzej reguluje stosunki prawne u- 
rzędników samorządowych; jednak wszyscy 
rozumiemy konieczność znoszenia odrębno­
ści dzielnicowych, pozostałych po zaborcach 
i dążenia do unifikacji całego ustawodaw­
stwa, obowiązującego na terenie Rzplitej, a 
w szczególności ustawodawstwa, dotyczące­
go samorządu terytorialnego tembardziej, 
że mamy jut jednolitą ustawę o ustroju sa­
morządu terytorialnego. Ta radość świata 
samorządowego i to zadowolenie zostało 
jednak już wkrótce mocno przytłumione 
nietyle ze względu na treść opracowanych 
projektów ustawowych, ile zpowodu pewne­
go rodzaju pośpiechu jaki towarzyszył pow­
stawaniu tych projektów. Zagadnienie jest 
tak ważne, że powinniśmy je omawiać i 
rozpatrywać z całą rozwagą i spokojem. 
Mamv uchwalić ustawę, która ragulowaś 
ma stosunki prawne, prawa 1 obowiązki 
przeszło 88099 osób.

Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że gmina 
jest podstawową i najważniejsząkomórką 
w naszym organiźmie państwowym, a zgo­
dzimy się z tem, że obok organu stanowią­
cego i kolegialnego zarządu, ten zawodowy 
czynnik samorządowy wspólnie ze swymi 

’ pracownikami jest przecież tym organem 
najważniejszym, bo wykonawczym, przygo­
towującym jak i inicjującym wszelkie de­
cyzje organów gminnych, to wówczas do­
piero będziemy mogli należycie ocenić cię­
żar gatunkowy zagadnienia, rozpatrywane­
go tak w dzisiejszej ustawie, jak i w usta­
wach, mających być przedmiotem naszych 
najbliższych obrad. Ślady pośpiechu, o któ­
rym mówiłem, łatwo dostrzeżemy, gdy 
wgłębimy się w poszczególne atrykuły pro­
jektu.

Projektodawca często, zagadnienia waż­
ne, na które ■widocznie nie znalazł jeszcze 
rozwiązania, przekazał do rozporządzeń 
wykonawczych. Tem tylko bowiem mogę 
sobie wytłómaczyć liczne wypadki odsyła­
nia do rozporządzeń wykonawczych spraw 
ważnych, przyczem, gdy równocześnie jest 
szereg postanowień, które możnaby bez 
przeszkód przekazać do takichże rozporzą­
dzeń. Dalszą ujemną cechą, rozpatrując u- 
stawę z punktu widzenia formalnego, to 
fakt, że ustawa o pragmatyce zmienia sze­
reg postanowień codopiero uchwalonej u- 
stawy o ustroju samorządu terytorialnego. 
Wydaje mi się. że, o ile już projektodawcy 
uważali za niezbędne zmienić niektóre po­
stanowienia ustawy ustrojowej, to w żad­
nym razie postanowienia te nie powinny 
m<eścić się w projekcie dziś rozpatrywa­
nym. Ustawa o ustroju samorządowym jest 
bowiem, w stosunku do naszego projektu, 
ustawą zasadniczą i porządek prawny wy­
maga, by zmiany ustawy zasadniczej doko­
nywać w drodze odrębr.ej noweli do usta­
wy o ustroju eamorządu terytorialnego. W 
szczególności mam tutaj na myśli przepisy, 
umniejszające kompetencje przełożonych 
gmin odnośnie mianowania urzędników, 
które to kompetencje projekt ustawy w art 
16 zwęża, o ile chodzi o miasta poniżej 5000 
mieszkańców, oraz art. 73, który przewiduje 
że wszelkie stanowiska kierownicze, obsa­
dzane przez pracowników kontraktowych, 
muszą być zatwierdzane przez władzę nad­
zorczą. Przepis natomiast art. 16 ust 3, zo­
bowiązujący burmistrza względnie prezy­
denta miasta do zasięgania opinji kolegjum 
zarządu miejskiego przed nominacją urzęd-l 

,-nika, uważałbym za trafny i sądzę, że moż-l 
naby go rozszerzyć na wszystkich urzędni-l 
ków z nominacji we wszystkich miastach 1 
bez wzglądu na liczbą mieszkańców, i

Również w kilku postanowieniach usta-l 
wa rozszerza kompetencje władz nadror-l 
czych w sprawach personalnych gminy. I 
Kompetencje władz nadzorczych zostały! 
bardzo szeroko potraktowane w ustawie u-| 
strojowej i zdaje mi się za niewskazane! 
rozszerzać je w pragmatyce samorządowej.!

Projektodawca, osoby pracujące w samo-1 
rządzie, określa terminem „funkcjonarjnszl 
samorządowy**, jeżeli chodzi o pracowników! 
mianowanych — względnie „kontraktowy! 
pracownik**, jeżeli chodzi o pracowników u ! 
mownych. Sądzę, że termin „funkcjonariusz! 
samorządowy" jest niezbyt szczęśliwy i po-] 
woluję się w tym względzie na opinję znaw-l 
ców prawa i zagadnień samorządowych ! 
Słowo „funkcjouarjus®** przypomina niż] 
szego urzędnika. Ustawa o slużb’e cywilnej] 
używa terminu „urzędnik". Gdybyśmy pia-] 
celników samorządowych nazywali funk-] 
cjonarjuszami, mogłoby powstać domniem 
manie, jakoby samorządowi pracownicy by-] 
li czemś niższem w hierarchji siedzibom ul 
wobec pracowników państwowych. Jeżeli] 
zrównujemy pracowników samorządowych] 

z urzędnikami państwowymi pod względem 
obowiązków, zrównajmy Ich takie pod 
względem uprawnień.

Niech to zrównanie będzie widoczne Ra 
zewnątrz w należytem określeniu nazwy 
pracownika samorządowego. Dlatego zgło­
szę wniosek, by słowo „funkcjonariusz sa­
morządowy** w ustąwie zastąpić terminem 
„urzędnik samorządowy**.

Poza innemi poprawkami, które zgłoszę, 
chciałbym poruszyć sprawę zatrudniania u- 
rzędników państwowych i emerytów w służ­
bie semorządowej.

Wypowiadam się przeciw zatrudnianiu 
urzędników państw owych jak i emerytów 
na stanowiskach przewidzianych w tabe­
lach stanowisk służbowych nawet w charak 
terze pracowników kontraktowych, na co 
właśnie zezwala art. 8. Jestem przekonany, 
że stanowiska określone w tej tabeli, będą 
stanowiskami, które w stu procentach po-

A u nas. na Pomorzu?
Sieć śpichrzów zbożowych powstaje w całym kraju

Realizacja budowy sieci śpichrzów zbo­
żowych, pomyślanej w ramach ogólnego pla 
nu inwestycyj w rolnictwie, jut się rozpo­
częła. W pełnym biegu mianowicie znajdu­
je się budowa śpiehna w Siedlcach, w naj­
bliższym czasie zaś będzie podjęta budowa 
kilku śpichrzów na Wołyniu i kilku w wo­
jewództwie blałoatockiem

Z ogólnej sumy przeznaczonej w ramach 
planu inwestycyjnego na budowę sieci śpi­
chrzów zbożowych, a mianowicie półtora 
miljona zł., otrzyma woj. białostockie — 
200.000 zł., lubelskie — 100.000 zł., lwowskie 
— 300.000 zł., warszawskie — 100.000 zł., 
wileńskie — 200.000 zł., wołyńskie 200.000 zł. 
i ziemia płocka 73.000 zl.

Nowe śpichrze powstaną w drodze wznie­
sienia budynków specjalnych, względnie 
też przez przystosowanie już istniejących, 
które będzie można odpowiednio na ten cel 
przerobić. Zamiary przytem idą w kierun­
ku budowy względnie adaptacji viększej i- 
lości śpichrzów zbożowych o mtii<*. -zni po-

O podniesienie hodowli koni 
285 rasowych ogierów na Pomorzu

[ffiraroo i życie

Kiedy dłużnik ma sie domagał nadpłaconych odsetek I
I Stanisław K. pożyczył w grudniu 1934 r. 
|300u zł. cd pana R. na rok. Umówiono sie. 
Iże pan K. będzie płacił 12 proc, rocznie od 
■kapitału, przyczem odsetki zostały potrą- 
Icone zgóry. W sierpniu r. ub. p. Stanisław 
|K. zwrócił dług. W kilka dni później popro- 
Isił o zwrot 120 z)., która to suma stanowiła 
■równowartość nadpłaconych odsetek za nie- 
[korzystanie z ląpitałów przez pozostałe 4

Czy urzedmk ma obowiązek dosadnego uslaiema nadliuoodiytb 
godzin pracy w tym wypadku gdy pozywa swego pracodawcę ?
Pan N., zredukowany urzędnik prywat-

Iny, wystąpił co sądu pracy w Warszawie 
Iz żądaniem zapłaty sumy 540 zł. za przepra- 
kowane godziny nadliczbowe od firmy S., w 
której był przez kilka lat zatrudniony, 
świadkowie zeznali, że wprawdzie w firmie 
S zdarzały aię wypadki pracy w godzinach 
nadliczbowych, jednak były to wypadki 
spóradyczne. Ponadto r zeznań pokrzyw- 
dzonego urzędnika nie wynikało zupełnie, 
ąle godzin nadliczbowych był on w rzeczy-

miesiące. Epilog sprawy miał miejsce w są­
dzie. Wobec tego, iż przewód sądowy usta­
lił. że p. Stanisław K. nie domagał się 
zwrotu odsetek przed zapłatą kapitału, pra­
wo to utracił. W wyrojcu sąd powołał sją na 
art 89 kodeksu zobowiązań, który głosi: 
„Jeżeli dłużnik zapłacił dług, nie żądając 
zwrotu nadpłaconych zgóry odsetek, uwa­
żać należy, że zrzekł się ieh zwrotu".

wistośei ratrudniony. Wykaz godzin, który 
pan N. sporządzi', okazał się niedokładny. 
Wobec powyższego sąd powództwo oddaiił 
i podał w motywach, it dla możności docho 
dzenia należności za godziny nadliczbowe 
nie wystarcza udowodnienie samego faktu 
pracy. Niezbędnem jest ścisłe ustalenie cza 
su trwania pracy, czyli ilości godzin prze­
pracowanych, a to w związku z różną wy­
sokością dodatków do płacy normalnej.

samotxądowyth 
winny absorbować czas i praeę danego pra- 
cówilika. I dlatego powinny stanowiski te 
zajmować wyłącznie osoby, które jaknaj- 
ściślej będą związane z gminą przez stosu­
nek pułiliczno-prawny. I tutaj żadnych wy 
jątków być nie powinno.

Pracowników kontraktowych, jak wia­
domo, nie można pociągać do Odpowiedzial­
ności dyscyplinarnej. Ta świadomość u u- 
i/ędnika, te poza odpowiedzialnością bier­
ną odpowiada za uchybienia służbowe w 
drodze dyscyplinarnej, podwaja niejako je­
go obowiązkowość i dążność do wydania z 
siebie maksimum wysiłku. Emeryci i urzę­
dnicy państwowi mogliby wyjątkowo i cza­
sowo tylko być zatrudnieni w charakterze 
pracowników kontraktowych, ale nie na 
stanowiskach określonych tabelą stanowisk 
służbowych.

Artykuły 75 i 86 warunkują zatrudnia­
nie emerytów od zezwolenia Ministra Spraw
———-M^psss—ssą
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jemnoSci, lecz zaopatrzonych w niezbędne 
urządzenia mechaniczne i położonych w 
miejscowościach, posiadających dogodne 
połączenia komunikacyjne. W miejscowo­
ściach, gdzie względy gospodarcze wymaga­
ją istnienia Spichrzów zbożowych, a które 
nie posiadają odpowiednich połączeń ko­
munikacyjnych, przeprowadzona będzie wy­
łącznie adaptacja istniejących magazynów. 
Magazyny te mają mieć pojemność od 200 
do 300 ton zboża, a koszt budowy każdego z 
nich ma wynieść około 50.000 zł.

Ze zgłoszonych dotychczas przez poszcze­
gólne izby rolnicze zapotrzebowań na budo­
wę 3 elewatorów i 51 śpichrzów zbożowych 
oraz 30 adaptacyj, złożono dotychczas kon­
kretno podania o udzielenie kredytów na 
budowę 27 i adaptację 10 śpichrzów zbożo­
wych. Jednakże wobec dużego zaintereso­
wania w terenie akcją rozbudowy sieci Spi­
chrzowej, podania w dalszym ciągu napły­
wają do Ministerstwa Rolnictwa.

Wewnętrznych. Nie rozumiem dlaczego 
przemilczano tutaj pracowników państwo­
wych i pracowników innych związków pra- 
wni-publicznych. Zapowiadam zgłoszenie 
poprawek do tych artykułów.

Jeszcze chcę powiedzieć kilka słów o naj 
groźniejszym przepisie zawartym w art. 28 
ust., dotyczącym przenoszenia w etan nie­
czynny dla dobra służby. Przepis ten w zu­
pełności obala zasadę stałości stosunku 
prawno • publicznego i wprowadza w ten 
stosunek szkodliwy dla interesu publiczne­
go moment niepewności. Przez przepis ten 
właściwie zrównuje się pod względem moż­
ności rozwiązania stosunku służbowego u- 
rzędników z pracownikami kontraktowymi, 
bo i pracownicy kontraktowi w art 79 po 
19-letnl?| służbie mają prawo do 6 miesięcz­
nego wypowiedzenia i to tylko na koniec 
kwartału kalendarzowego. A trzeba wziąć 
pod uwagę, że obowiązki nałożone na urzę­
dników w rozdziale 5-tym są znacznie ob­
szerniejsze od obowiązków pracowników 
kontraktowych. Naprzykład w art. 51 nakła 
da się obowiązek pracy poza godzinami służ 
bowemi, w niedziele i święta, czego nie wy- 
magi się od pracowników kontraktowych. 
Nie można tutaj stosować analogji do urzę­
dników państwowych. Pozycja społeczna 
jak i służbowa urzędnika samorządowego 
jest zupełnie inna. Urzędnik samorządowy 
jest tą najniższą komórką w hierarchii 
państwowej, wykonującą różne zarządzenia 
władz, różne przepisy mniej, lub więcej 
przyjemne dla zainteresowanych. Często ta* 
kie czy inne przepisy, lub ustawy spotykają 
się przecież z pewną desaprobatą ze strony 
zainteresowanych jednostek czy grup spo­
łecznych. Często powstaje w gminie z takiej 
właśnie przyczyny niezadowolenie, które 
zainteresowani najchętniej wyładowują na 
urzędniku gminnym. W takiej sytuacji nie­
zadowolone jednostki mogą dość łatwo róż- 
nemi drogami nawet o dobrym urzędniku 
wytworzyć psychozę, że dobro służby wy­
maga przeniesienia go w stan nieczynny.

Jeszcze jeden argument Urzędnik pań­
stwowy podlega tylko jednej władzy służ­
bowej. Wprawdzie projekt ustawy w art 11 
mówi także o jednej tylko władzy służbo­
wej w osobie przełożonego gminy. Jest to 
tylko przepis formalny, bo w gminie dla u- 
rzędnika i pewną „władzą** (a czasem więk­
szą od tej formalnej) są poszczególni ławni­
cy, członkowie komisji rewizyjnej, członko­
wie rady miejskiej, jest i starosta, oraz 
władze nadzorcze.

Wydaje mi się, że z tych względów sta­
nowisko urzędnika samorządowego powin­
no być Jaknajbardzlej niezależno nletylke 
pod względem materialnym, ais także 1 
prawnym. Niezależność tę osiągnąć może­
my tylko przez skreślenie ust. 3 14 art. 28 
projektu.

warów z tem państwem, skłoniło Tzbę do 
zakupu ogierów ardeńskich, który dokona­
ny został dwukrotnie przez inspektorat ho­
dowli koni. Ogółem zakupiono 12 ogierów 
na rachunek zamawiających. Ogiery te 
przedstawiają typ pospieszno-roboczego ko­
nia, który krwią zbliżony jest do Średnich 
koni belgijskich.

Ogiery te odznaczają się jednak lepszym 
rochem, zwiężlejszą budową i odpowiada­
ją więcej pomorskim warunkom, niż ciężkie 
belgi i reńsko-belgi. Przywóz ogierów ardeń* 
skich byl konieczny ze względu na to, Se 
Państwowe Stado Ogierów nie otrzyma jut 
prawdopodobnie w przyszłym przydziale 
cięższych ogierów.

W lipcu br. Pomorska Izba Rolnicza pro­
jektuje zorganizować ragjoaalną wystawę 
kont w Grudziądzu z równoczesną sprzeda­
żą koni remontowych.
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> dnia 12 Intego 1935 r.
żyto 12.40—12.60; pszenica standartowa 18.25 

18.50; Jęczmień br. 14.50—15.25; Jednolity 13.75—1Ł25 
Jęczm. zbiór. 13.25—13.75; owies 75 L 13.80—1Ł75—14 
męka żytnia wyciąg. 0—30 proc. wł. w. 19.25—18.75; 
gaL I 0—45 proc. wł. w. 18.75—19.26; gaL I 0—55% 

I wŁ w. 18,25—18,75; gaL I 0-85 proc. wL w. 17,76— 
18.25; gaL II 45—55 proc. 15.50—16; razowa 0—80% 

wL w. 13.50—14; 60% wyŁ dla dostaw W. M. Gdań­
ska 18.35—18.75; męka pszen. gat IA 6—20 proc. wl. 
w. 30.75—32.75; gaL IB 0—45 proc. wŁ w. 29.75—30.75 
gaL IC 0—55 proc. wł. w. 29—30; ID 0—60 
proc. wł. w. 28.25—29.25; gat. IE 0—65 proe. wŁ w. 
27.25—28.25: gaL IIA 20—55 proc. wł. w. 25.25—26.25; 
gaL IIB 20—65 proc. wł. w. 24.75—25.75; gaL IID 
45—65 proc. wł. w. 23—24; gatunek HE 55—65 proc, 
wt w. 18.75—19.25; razowa 0—90 proc. wŁ w. 20.75— 
21.25; otręby: żytnie wymiął standarL 10,00—10,50; 
pszen. mlalk. SL 1L25-1L75; tred. sL 11.25—11.75; 
grube sL 11.50—12; Jęczmienne 10,53—11; rzepak 
zimowy bez worka 39—41; rzepik zimowy bez wor­
ka 37—39; mak niebieski 59—62; gorczyca 35—38; 
siemię lniane 35—37; peluszka 22,50—24,50; wyka 
20—21,50; seradela 20—22; groch: polny 21—23; Wlk- 
torja 24—27; Folgera 19—21; łubin: niebieski 9,75— 
10,25; żółty 11—11.50; koniczyna: żółta, odłuszczona 
65—75; biała 75—95; czerwona surowa 85—100: czer­
wona czyszczona 110—135; szwedzka 170—190; płat* 

—ki ziemniaczane 14,50—15,50; makuch: lniany 16,50— 
E17; rzepakowy 14—14,50; słonecznikowy 42/44% 18— 
■19; kokosowy 14.50—15.50; wytłoki suszone 8.50—0; 
■słoma żytnia prasowana 2.50—9; słano nadnoteekle

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOW A 
z dala U lutego 1935 r.

Cen transakcyjnych niema. Ceny orientacyjne: 
rzepak zimowy 38—39, rzepik zimowy 37—38, gor­
czyca 34—36; mak niebieski 62—64; reszta bęą 
zmiany, ogólnie spok"1ne. Syta 369. pezedey M. 
jęczmienia 545. owsa 135.

NOTOWANIA GIKŁDT WARSZAWSKIEJ 
s dala 12 lutego 1935 r.

Dewizy
Belgji 89.30, 89,48, 89,U: Berlin 218.45, -UM. 

212.92; Holandia 359.85. 889.ST. M#.M; Kopenham 
117.15, 117,44, 116,86; Londyn 26,23, 26,30. 26.18; No­
wy Jork telegr. 5,25,25, 5,26,50 5,24,00; Pary* 35,01, 
35 08. 34,84; Praga 21.97, 
135,25, 135,58, 134,92; Hiszpania 72.60. 72,75, 72,45.

Tendencja: niejedncVts.

Ancje
Bank Polski 97,50; Węgiel 13; ModroeJóW 44*» 

Ostrowiec 18,88—19,00.
Tendencja przeważnie utrzymana.

Papiery wertołelowe
5 proc, konwers. 59.50 ; 8 proc, dolarowa 7T—76J5 

4 proc. poi. nremj. doL 53; 7 proc, stabiliz. 62.88, 
62,25, 62,50, 62,75, osL drobny; 4U proc. L saet. 
ziemskie sirja 5 45,»5—45.03; 5 proc. Ł s. ni. War­
szawy staro 57 1333 55—54,75; 8 proc. L Ł Kalisze 
19’8 — 47: 5 proc. L z. m. Łodzi 1833 48,75. Tender 
efe <Ba potyczek przew. nłrrymana, 18 W*« rw

Na bieżący okres kopulacyjny zostało 
przez Komisję licencyjną Pomorskiej Izby 
Rolniczej zakwalifikowanych 155 ogierów,
i to: 10 ogierów pełnej krwi angielskiej, 7 
ogierów anglo-arabskich, 55 ogierów pół­
krwi szlachetnej, 17 ogierów uszlachetnio­
nych, 66 ogierów rasy reńsko-belgijskiej. 
ardeńskej, względnie pogrubionych krwią 
reńsko-belgijską.

Rozdział ogierów państwowych został 
jut dokonany. 91 ogierów państwowych roz­
mieszczono ■■ 43 stacjach kopulacyjnych.

Pozatem znajduje się 7 ogierów w sezo­
nowych dzierżawach, 19 ogierów w rocznym 
najmie, 13 ogierów w dożywotnem utrzy­
maniu.

Razem z państwowemi i prywatnemi o- 
gierami działa w bieżącym sezonie kopula­
cyjnym 285 ogierów.

Konieczność utrzymanie eksportu sko- | 
pów do Francji, zależnego od wymiany to * 1
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W białem królestwie Śląskiego Beskidu
Zwardoń, raj narciarzy — Skończyły się kokosy pana Feiermana — Szkoła 

przyszłych Olimpijczyków — Pomorze na nartach
(Korespondencja własna). Zwardoń, w lutym.

Zaśnieżyły się nareszcie — na dobre 
- kopiaste szczyty i połogie zbocza Ślą­

skiego Beskidu. Zima. Na tle sinawej 
bieli puszystego, świeżego śniegu, czar- 
nemi grzebieniami znaczą się górskie 
lasy świerkowe, w poszumie konarów 
kołysząc się w rzeźwych, mroźnych po­
dmuchach wiatru. Na samem dnie doli­
ny, wśród gęstwi krzów nadbrzeżnych, 
bulgoce wartkim nurtem porywisty po­
tok, nie dając się coraz twardszym klesz 
czom lodowatego chłodu.

Uczepiona stromego zbocza, coraz wy 
żej pnie się linja kolejowa. Daleko już 
za nami został Żywiec, minęliśmy Mi­
lówkę, Sól i Rayczę. Ciężko, pracowicie 
sapiąc, gramoli się wgórę parowóz, wlo­
kąc za sobą długiego, czarnego węża po­
ciągu. Jeszcze jeden zakręt — i dolina 
poczyna nam uciekać na boki i wdół: do­
jeżdżamy do Zwardonia.

W szerokiej, łagodnie spływającej z 
beskidzkich zboczy dolinie, rozsiadły się 
większe i mniejsze domki. Wśród góral­
skich opłotków głębokie koleiny stro­
mych dróżek, zbiegają ku białym, bez­
pretensjonalnym budynkom dworca. 
Wysoko nad doliną piętrzy się szary, ka­
mienny gmach-Schroniska Tatrzańskie­
go, a tuż obok — sterczy w niebo karko­
łomne, drewniane rusztowanie wielkiej 
skoczni narciarskiej. O sto metrów stąd 
ciągnie się już linja graniczna, tak tra­
gicznie dzieląca staropolski Śląsk Cie­
szyński. Biegnie ona po samym grzbie­
cie wzgórza. Stojąc tu, ma narciarz do 
wyboru dwa zjazdy: jeden — na naszą, 
polską stronę, drugi, poprzez porębę le­
śną — ku szerokiej dolinie, gdzie kilo­
metr tylko, już „na Czechach", widnieją 
takie samiutkie, jak u nas, śląskie cha­
łupy Skalitego i Cadcy (jak ochrzcili 
Czesi te wioski).

Ale,, nim zjedziemy wgłąb doliny „na 
tamtej stronie", mijamy tuż przy samej 
granicy, pierwsze forpoczty czeskich bu­
sinessmanów, „zajezdni" domy Slamy, 
Ivanka, a przedewszystkiem Feiermana, 
przybyłego tu przed laty z jednym, pu­
stym workiem pod pachą i... z żargono­
wą wymową, a dziś — jak fama głosi — 
siedzącego na wielu workach polskiego 
złota. Bo, trzeba wiedzieć, że ów Feier- 
man przez długi czas był wyłącznym, a 
hurtowym dostawcą tanich w Czechach, 
pomarańcz dla tysięcy polskich narcia­
rzy i turystów, którzy tu poprzez grani­
cę płynęli szeroką rzeką, by się uraczyć 
sprzedawanym u nas wówczas na wagę 
złota, katańskim, czy hiszpańskim „za­
kazanym owocem". No, a przy okazji ra­
czyli się też ludziska drogim zresztą, 
winnym cienkuszem i hasali pod sakso­
fonowe jęki foxtrotta na sosnowych de­
skach drewnianej sali. A gdy już zapa­
dły ciemności wieczorne, sunęły parka­
mi dziwaczne cienie z deskami nart na 
plecach, unosząc za pazuchami swetrów 
i wiatrówek, na polską stronę, całe kilo­
gramy pomarańcz i mandarynek.

Dziś jednak urwało się to. Brutalne, 
przeciwpolskie szykany różnych pogra­
nicznych Szwejków, stworzyły zaporę, 
na przebycie której mało kto decyduje 
się odważyć, pomny smutnego losu De- 
longa i innych naszych rodaków po cze­
skiej stronie Śląska Cieszyńskiego. Opu­
stoszały też „zajezdni" domy i pograni­
czne dancingi. A po pomarańcze też nikt 
się nie kwapi, bo w Polsce także są ta­
nie. A więc „zmiękły rury" czeskim kar­
czmarzom, bo i z rodzimą klientelą tak­
że coraz słabiej. Kryzys!

Jedynie katowickie i warszawskie 
żydki dopisują jeszcze — ale ci ciągną 
tylko do Feiermana, jako, że i od Zwar­
donia o sto kroków — i zgóry nie trzeba 
zjeżdżać — i przez las nie musi się prze­
dostawać (a w takim ciemnym lesie, to 
kto może wiedzieć, co się kryje, może, 
nie daj Boże, wilk, albo i sam Janosik 
ze swymi zbójnikami?...)

Zato po polskiej stronie Zwardonia 
wre dziś ruch i życie. Każdy pociąg wy­
rzuca z siebie setki i setki roześmianej 
braci, barwnej w swych pstrokatych, 
wełnianych szalach, swetrach i czap­
kach, jak jeżozwierz, najeżonej grzebie­
niem dźwiganych na ramionach nart i 
kijów. Rozpełza się to mrowie wmig po

chałupach, pensjonatach i schroniskach, 
aż dziw, że się pomieści — i ledwie spa­
łaszuje smakowicie (a tanio! — i to jest 
ogromna przewaga Zwardonia) przyrzą­
dzony posiłek, już smaruje deski i wali 
w góry. Zaprawni narciarze mają moc 
przepięknych, wysokogórskich szlaków, 
urocze, rozległe widoki i — pole do wy­
czynów o odznaki narciarskie! — świet­
nych, długich zjazdów. A ci, co z deska­
mi jeszcze się nie parali, ciągną gęsiego 
ku pobliskim, łagodnym zboczom, by, 
pod przewodem instruktorów, zygzako- 
watemi linjami kolein znaczyć na pół­
metrowym już dziś śniegu pierwsze kro­
ki narciarskie, zakończone zresztą zwy­
kle niespodziewaną „kropką"... nosem w 
chrzęszczącą, śnieżną, pierzynę. Ale to

Kto nie
ten nie

Życie dostarcza nam tysięcy przykła­
dów słuszności tego powiedzenia. Kto 
nie wierzy w swoje szczęście i nie stara 
się wykorzystać możliwości, jakie daje 
Loterja Klasowa, popełnia przestępstwo 
względem siebie samego. Ciągnienie już

Bajki dnia powszedniego
Kelnerka i pielęgniarka wychodzą zamąż za nababów indyjskich

Bajka nie jest wyłączną dziedziną poe 
tów i bajkopisarzy. Czasem także życie 
tworzy sytuacje, które wydają się być żyw­
cem wyjęte z tworów bujnej wyobraźni poe­
tów lub autorów scenarjuszy filmowych.

Na zgliszczach angielskiego Hollywood

Olbrzymi poiar w Etstree. angielskiem mieście fHmowem zniszczy/ 5 olbrzymich pracowni. Praca 
największych przedsiębiorstw filmowych została zahamowana/ przeszło 1000 osób straciło za­

trudnienie. Na ilustracji — jedna ze zniszczonych pracowni

„Zbombarduje pańska siedzibo**
Ust porucznika armii U. Ł A. do prez. Rooseveita

Były porucznik armji Stanów Zjedno­
czonych Bashein został skazany na 2 lata 
więzienia za napisanie listu z pogróżkami 
do prezydenta Rooseveita.

Bashein pisał w swoim liście: „Jestem

Złoto w ziarnach kukurydzy
W ziarnach kukurydzy uprawianej w 

zachodniej Slowaczyźnie znaleziono złoto. 
Pewien rolnik po spaleniu kilku ziaren za­
uważył lekki metaliczny osad, który po bliż 
szem zbadaniu okazał się pyłkiem złota. 
Jak oliczono, kilogram kukurydzy uprawia­

nie! Dźwiga się narciarz, wypluwa śnie­
żny knebel, zbiera kości i — jazda dalej,
bo od „pierwszego kroku" do karkołom­
nych, wymarzonych „telemarków" i 
„chrystjanij" — jeszcze daleko, a krótki 
urlop zimowy zleci, jak z bicza trząsł.

A kto chce zobaczyć klasyczną, „sa­
morodną" szkołę jazdy narciarskiej, 
niech idzie popatrzeć na 8-letnich góra­
lików, jak powiewając wiatrem podszy- 
temi kapotami (po ojcu) na własnoręcz­
nie wykrajanych i wygiętych deskach, z 
dwoma patykami albo zgoła bez kijków, 
jak kule spadają ze stromych zboczy, aż 
się biała kurzawa za nimi zrywa. Albo 
też, jak niczem pchły, skaczą z małej 
śniegowej skoczni. Bo z nich właśnie, z 
tych małych góralików śląskich, czy z

ryzykuje
zyskuje
20 lutego, więc nie zwlekaj z kupnem lo­
su w znanej ze szczęścia kolekturze J. 
Wolanow, Warszawa, Marszałkowska 
154. Konto PKO. 18.814. Pamiętaj! Wo­
lanów wzbogaca! 1312

Ostatnio wydarzyły się w Wiedniu dwie 
takie niecodzienne historje, których zakoń­
czeniem w stylu najczystszego „happy 
end‘u“ było małżeństwo dwóch młodych 
wiedenek z bajecznie bogatymi nababami 
indyjskimi.

zrozpaczony. Nie mam pracy. Zbombar­
duję pańską siedzibę". Oskarżony oświad­
czył w sądzie, że pisał list w stanie depre­
sji i nie pamięta treści pisma.

nej w Slowaczyźnie zachodniej zawierał 
przeciętnie 1/1000 gramów czystego złota. 
Inne rośliny zbożowe i strączkowe uprawia­
ne w tej okolicy nie wykazały zawartości 
złota.

ich tatrzańskich kolegów, wyrosną kie­
dyś nasze narciarskie sławy olimpij­
skie!

Ci „autochtoni" stanowią jednak na 
zwardońskich szlakach zaledwie drobny 
okruch procentu. Najwięcej tu spotyka 
się Ślązaków z Górnego Śląska (nawet 
i z niemieckiego), dalej — warszawia­
ków, poznaniaków i — naszych porńo- 
rzan. Podczas swej tegorocznej, trzy­
dniowej zaledwie wycieczki, sam spot­
kałem ich tu aż pięciu. Chwalili sobie 
Zwardoń, szczególnie zaś ci, co byli tu 
pierwszy raz:

— Aż żal — zwierzył mi się przy ku- 
.folku „jasnego" jeden — że tak mało się 
o tym Zwardoniu słyszy. Niema, copra- 
wda, ani wspaniałych hoteli, ani luksu­
sowych dancingów, ani... kolejki lino­
wej, ale zato tereny narciarskie — że 
chyba samo dziecko się nauczy.

— No — dodał, poważniejąc — i .choć 
przez granicę pozdrowić tych naszych 
kochanych, twardych Ślązaków, co to 
jak Austrjakowi się nie dali, to i pod 
.Czechem Polakami zawsze zostaną...

J. Del.

ROMANS W JARSKIEJ JADŁODAJNI.
W pewnej wiedeńskiej jadłodajni jar­

skiej przez kilka lat obsługiwała gości mlo* 
da kelnerka Angela. Do tej samej restau­
racji uczęszczał młody Hindus, student me­
dycyny, syn miljonera Puntambekara z 
Seconderabad w Indjach.

Oboje młodzi pokochali się. Kiedy Hin­
dus ukończył swe studja medyczne, oświad­
czył się panience w łamanej niemczyźnle. 
Angela odpowiedziała szeptem tylko: „Yes".

Młody doktór wyjechał do Indyj. Ange 
la nadal usługiwała w jarskiej jadłodaj­
ni i... uczyła się pilnie po angielsku. Aby 
lepiej zrozumieć i obsłużyć obcokrajowców, 
— tłumaczyła się przed koleżankami.

Po kilku miesiącach w skromnem miesz­
kaniu wiedenki pojawiły się stosy kosztow­
nych, barwnych tkanin indyjskich, podarki 
od dalekiego narzeczonego. Pod koniec u- 
biegłego roku nadeszły pieniądze na podróż 
do Indyj wraz z listem, że rodzice Hindusa 
zgadzają się na małżeństwo.

Ślub odbył się w Seconderabad.
PACJENT NR. 77.

Siostra Irena, pielęgniarka w dużem za* 
natorjum wiedeńsklem, smukła i ładna pa­
nienka, ulubienica lekarzy i pacjentów, zo­
stała pewnego dnia przydzielona do pokoju 
nr. 77. Spoczywał tutaj w ciemnościach no­
wy pacjent, Hindus, który codopiero prze­
szedł ciężką operację oczu.

Siostra Irena mówi płynnie po angiel 
sku. Kiedy pacjent po narkozie odzyskał 
przytomność, zapytała go o życzenia. Wów-
czas pacjent nr. 77 po raz pierwszy usły. 
szał jej głos. Oczy jego zakrywała jeszcze 
gęsta opaska. Siostra Irena doniosła mu, 
że operacja się udała i że wzrok jego jest 
uratowany.

W sanatorium wszystko szło swym nor­
malnym trybem, aż w dniu, kiedy pacjent 
nr. 77 opuszczał szpital, pękła bomba. Sio 
stra Irena poprosiła o zwolnienie z pracy. 
■Zaręczyła się z pacjentem z pokoju nr. 77 
icza kilka tygodni odbędzie się ich ślub w 
Londynie.

Sensacja dla szpitala była wielka, gdyż 
pacjent ów był jednym z najbogatszych 
przemysłowców w Indjach, właścicielem 
fantastycznego majątku. A sama siostra 
Irena dopiero teraz, z ust koleżanek, dowie 
działa się o bogactwach swego narzeczo­
nego.

Przemysłowiec indyjski wyjechał już do 
londynu w interesach handlowych, a w, 
Iyćh dniach pospieszy za nim młoda wie- . 
lenka, aby połączyć się z nim węzłem mai- i 

żeńskim. Podróż poślubna zawiedzie ją 
Indyj. ojczyzny męża.
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Jah Mągurklewlci 3?)

dirs^a żołnierza
Prxe±ycla z wojny światowej

Część III. W ARMJI POLSKIEJ
„Co się stało?** — pytamy jeden przez drugiego, 

obudzeni w nocy krzykiem naszej sędziwej gospo­
dyni.

Nawrocki zapala światło. Teraz dopiero zorjen- 
tował się nasz kolega telefonista i przestał obmacy­
wać ściany, trafiając do drztfi. „Chadziaj** tymczasem 
klęczy na środku izb.'. ręce ma złożone, jak do św. 
Mikołaja i powtarza: „Jej Bohu, panoczki, pomiłujte 
się!..."

Sprawa się wyjaśnia. Kolega Olek, telefonista, 
chcąc wyjść z chaty, a nie mogąc znaleźć drzwi, 
wpadł na łóżko naszej wiekowej „chadziajny", która 
przeraziła się, sądząc widocznie, że grozi jej jakieś 
niebezpieczeństwo.

e $«

Pod oknem naszej kwatery przejeżdża parę pod- 
wód. Porucznik Z. — jak zwykle pogania ludzi na- 
hajką. W pewnej chwili dopada do jednego z wozów 
i okłada niemiłosiernie nahajką siedzącego na nim 
chłopa.

— Jej Bohu! Jej Bohu! — biada nasza chadziaj- 
na, patrząc przez okno.

— Co to za bolszewik. Ten cholera Litwin — iry­
tuje się Nawrocki.

— Tak Ignac — mówię. — To nie jest wpajanie w 
tych ludzi miłości do Polaków. Jak inaczej postępo­
wali pod tym względem nasi instruktorzy, Francuzi, 
którzy odznaczali się zawsze wyrozumiałością i do- 
brodusznością.

— Jeżeli w Polsce będą mieli rządzić nahajką, to 
będzie źle, bo nahajka ma dwa końce — mówi jeezcze 
oburzony Ignac.

— Moi panowie — mówi teraz gruby Rzembek z 
Petersburga. — Będzie jeszcze gorzej. Było tak daw­
niej, będzie i teraz.

— Mylisz się Rzembek — wtrącam się znowu. — 
Teraz są czasy wyjątkowe. Skoro jednak nastąpi po­
kój i będziemy mieli Konstytucję, to władze dopilnu­
ją, by nie było nadużyć. Każdy będzie miał określony 
obowiązek, ale i prawo. Zresztą będzie w Polsce dużo 
pracy i każdy będzie mógł pracować, gdzie mu się bę­
dzie podobało. I to będzie pierwszą przyczyną nor­
malnego ułożenia się stosunków w Polsce.

— Ładnie się zdziwisz temi normalnemi stosun­
kami! — mówi Rzembek z ironją. — Myślisz, że jak 
będziemy mieli Konstytucję, to już będą normalne 
stosunki? Jesteś o całe dwanaście lat młodszy ode 
mnie i spamiętaj sobie, co ci tu, w Lachowicach, mó­
wię. Stworzy się liczne święta narodowe, uroczysto­
ści, obchody, bankiety, mowy, zabawy, i t. d. dla 
ukrycia własnej miernoty patrjotycznej. — Krzyczeć 
będzie jeden przez drugiego. Tylko my znamy się na 
rzeczy, a nikt inny. To będzie jedyna praca w Polsce.

— Zbyt pesymistycznie patrzycie na tę naszą 

Polskę — mówię. Ja mam jak najlepsze nadzieje, i 
nie daj, Boże, bym się omylił.

♦ ♦
Jedziemy we dwóch do Kamieńca Podolskiego, 

gdzie nasz pułk obecnie stacjonuje. Stajemy w małej 
mieścinie, by się pożywić i konie popaść. Mój kolega 
poszedł zdobywać prowiant. I ja też muszę się rozej­
rzeć za jaką zdobyczą. Dni są słotne — mamy prze­
cież listopad (1919). Wchodzę do małej chaty tuż obok. 
W izbie jest ponuro i zimno. Koło pieca nieopalonego 
siedzi dwoje skurczonych dzieci — chłopiec i dziew­
czynka. W kącie siedzi kobieta młoda, ale wybiedzo­
na. Patrzy na mnie nieruchomo. Podług urządzenia 
widzę, że to rodzina żydowska.

— Chadziajna boluaja (chora) — pytam.
— Da (tak) — odpowiada.
— Chadziajna musi napalić w piecu. Nie macie 

kawy? — pytam dalej.
Kobieta milczy.
— Chadziajna, co wam jest?
Milczenie.
— Co mamience jest? — pytam dzieci.
— Panie, chleba! — odpowiada chłopiec.
Kobieta skoczyła ze swego miejsca i woła?
— Panie, nie chleba! Panie, nie chleba!
Z przestrachem patrzę, czy nie mam do czynie­

nia z obłąkaną. Wychodzę i w sąsiednim sklepie ku­
puję chleb, poczem wracam. Kobieta składa ręce i 
powtarza:

— Panie nie chleba! Panie nie chleba!
Dzieci siedzą cicho przy piecu z oczyma, wlepio- 

nemi w chleb.
— Widzę, że macie głód. Dlaczego nie chcecie 

przyjąć jedzenia?

JwjUfc »'r, Carts* ub.

Z okazji 50-lecia samochodu niemieckiego i otwarcia wystawy 
motocyklowe! poczta niemiecka wypuściła dwa znaczki z podo­

biznami Bonza i Daimlera

— Niema dieng (pieniędzy) — mówi kobieta,
— Ja nie chcę zapłaty.
— Ale pan chce... czego innego.
— Co tobie kobieto do głowy przychodzi? Nic po­

dobnego nie żądam.
Mówię już zirytowany czysto po polsku.
Chce całować mi ręce. Odsuwam się i mówię, by 

dała dzieciom jeść. I teraz opowiada mi, jak złośliwie 
przed rokiem rzucono na jej męża podejrzenia, że 
jest komunistą i jak go na tej podstawie zabrali U- 
kraincy. Od tego czasu o mężu niema żadnej wiado­
mości. Środki do życia się wyczerpały. Potem opo­
wiada, jak za kawałek chleba różne sołdaty ją gwał­
cili i nabawili choroby. Wybucha gwałtownym, spaz­
matycznym płaczem. Zostawiam jej dwadzieścia ma­
rek i radzę, by czemprędzej udała się do lekarza, po­
czem wychodzę.

Oto jedna z licznych i strasznych tragedyj wo­
jennych. Niechby przyszli popatrzeć na nią wszyscy 
ci, którzy widzą tylko Żydów bogatych. Niechby 
przyszli zobaczyć ci Żydzi przemysłowcy, którzy na 
wojnie zbijają majątki i wszelkiemi niegodziwemi 
środkami dążą do wywołania wojen, lub do ich prze­
dłużenia. Nie zważają na nic. bo ich Bogiem jest za­
robek... Krew bucha mi do głowy. Przez zaciśnięte 
zęby wyrywa mi się: Hańba! hańba!

Przychodzi kolega Tomek, Ślązak.
— Pojedziemy — mówię.
— Ale miołech ładną dzieucbę — zaczyna gadać.
— Idź sobie do djabła z twojemi babami.
Jedziemy w milczeniu. Niezadługo będzie ciem­

no, bo to listopad i dzień krótki.
Naprzeciw nam idzie jakaś dziewczyna.
— Zabierzemy ją — mówi Tomek.
— Nie zabierzemy jej — mówię mu podniecony
— Co jesteś taki zły?
— E! Ty tylko masz baby w głowie.
Spotykamy się z dziewczyną. Tomek już n& dole. 

Zatrzymuję konie. Tomek chce pozostać.
— Czy barysznia chcesz, żeby pozostał? — pytam 

dziewczyny.
— Da! — odpowiada i śmieje się całą twarzą.
— No jak da, to da!
I jadę dalej
Na drugi dzień melduję porucznikowi Z. o na- 

szem przybyciu i zarazem proszę go, abym mógł 
otrzymać, jaki płaszcz, gdyż mój mi skradziono.

— To nie żołnierz, co nie umie zdobyć sobie pła­
szcza, — mówi tonem nadętej pewności siebie.

— To znaczy, panie poruczniku, że powinienem z 
magazynu albo koledze płaszcz ukraść — odpowia­
dam.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na półkach księgarskich
Zbigniew Rokiciński: „Darem Pomorza1* 

naokoło świata".
Polska literatura morska wzbogacona 

została o bogato ilustrowany reportaż dla 
młodzieży Zbigniewa Rokicińskiego p. t. 

„Darem Pomorza naokoło świata.**
Autor pamiętnika uczeń Państwowej 

Szkoły Morskiej w Gdyni, odbył polskim 
statkiem szkolnym ..Dar Pomorza" podróż 
naokoło świata i w książce zebrał fakty i 
wrażenia z tej niezwykłej wyprawy mor­
skiej pod polską banderą.

Książka napisana barwnie i żywo, sta­
nowi zajmującą lekturę i podręcznik myśli 
morskiej nietylko dla młodzieży, ale i dla 
starszych czytelników. Codzienne życie na 
statku szkolnym, dalekie porty i ziemie, 
zwiedzane przez polskich młodych mary­
narzy w wyprawie naokoło świata, przewi­
jają się przed oczami czytelników pamięt­
nika Rokicińskiego, budząc 'tęsknotę i li­
mitowanie morza.

Książka Rokicińskiego wydana została 
starannie przez Instytut Wydawniczy „Bi- 

.bljoteka Polska".

Adam Królikiewicz, mjr,: — „Jeździec i 
koń w terenie i skoku.** — Główna Księgar­
nia Wojskowa, Warszawa, 1936 — Cena 4 
fetote.

Niezwykle popularny w kołach jeździec­
kich, zaszczytnie znany i otoczony aureolą 
zwycięstw na torach zawodów w kraju i za­
granicą, wybitny znawca sportu jeździeckie- 
ko, mjr. Królikiewicz, wydał niedawno cie­
kawą pracę z zakresu jazdy i sportu kon­
nego pod powyższym tytułem, w której dzie 
li się on z czytelnikiem swem długoletniem 
doświadczeniem i praktyką oraz poglądami 
sfer jeździeckich włoskich co do metody ' 
przygotowania jeźdźca i konia — zwłaszcza 
do skoku. Metoda ta — polega na wiedzy, 
cierpliwości i stopniowaniu wysiłków oraz 
umiejętności wytworzenia wzajemnego za­
ufania między jeźdźcem i koniem bez uży-

[ cia siły i gwałtu. Należy poznać zwierzę, 
zgłębić jego psychikę, postępować z niem ła 
godnie. Zasady te — proste napozór — na­
suwają dla jeźdźca niewprawnego, mało 
doświadczonego, niecierpliwego i nerwowe­
go nieraz duże trudności, wskutek czego 
pomija się Je lub grzeszy przeciw nim, 
psując i narowiąc konia.

Poglądy swe autor szczegółowo rozwija 
w omawianej książce, mającej charakter 
podręcznika, opierając się na świetnej, za­
równo praktycznej jak i teoretycznej, zna­
jomości tematu. Praca dzieli się na 4 części 
W pierwszej autor omawia jak pracować 
nad koniem i sobą, aby opanować skoki w 
terenie i na przeszkodach, a więc zakres 
wyszkolenia młodego konia, naturalne po­
moce (główne i dodatkowe), sztuczne, pól- 
siad, pierwsze lekcje galopu z podjezdka- 
mi, znaczenie przeszkód, zachowanie się 
jeźdźca i konia w skoku i główne grupy 
mięśni konia. — Ujeżdżanie młodego 
konia powinno zdaniem autora trwać 2 la­
ta. Łącznie z tern autor analizuje pierwszy 
rok przygotowania konia do skoku, pracę 
przygotowawczą na przeszkodach w pierw­
szym i drugim podokresie oraz pracę w dru 
gim roku przygotowania koniM Część pier­
wsza stanowi grog materjału pracy. Zawie­
ra ona szereg lekcyj praktycznych i wska­
zówek metodycznych z omawianego zakre­
su. W pozostałych trzech częściach znajdu­
jemy opis budowy przeszkód różnego rodza­
ju, wjazdów, zjazdów i przebiegów. Wysz­
kolić konia już znarowionego — a jeźdźca 
zmanierowanego to zagadnienie szczególnie 
rudne. To też autor dużo miejsca poświę­

ca omówieniu najczęstszych błędów ujeż­
dżania oraz ich sposobów naprawy, opisowi 
ćwiczeń pomocniczych i doskonalących 
oraz sposobów naprawy wadliwego stylu 
skoku. Omówienie podbijania oraz rozprę­
żania konia, utrzymania w sprawności ko­
nia już przygotowanego, wreszcie próby ko 
nia wierzchowego i pielęgnacji nóg konia 
zamykają tę pożyteczną książkę. Praca za­
wiera szereg ciekawych ilustracyj. Będzie

ona nieocenioną wprost pomocą dla każde­
go oficera broni konnych 1 jeźdźca-sportow- 
ca, zwłaszcza młodego. Podane w niej rady 
i wskazówki otworzą przed nim nowe wid­
nokręgi na psychologję, taktykę i technikę 
nauki skoków i nauczą jak pracować nad 
sobą i koniem, aby należycie pokonywać 
teren i przeszkody. Książka została zaleco- 
■na do użytku służbowego przez Pana I Wi­
ceministra Spraw Wojskowych oraz opa­
trzona przedmową gen. bryg. Wleniawy- 
Długoszowskiego. Do książki dołączona jest 
tab’ica przedstawiająca poszczególne' fazy 
zachowania się jeźdźca i konia w skoku 
oraz czynione przez jeźdźca błędy, a nadto 
szereg ilustracyj fotograficznych

„Renata Słuczańska" — Nowy dramat 
laureatki Nagrody Państwowej.

Tegoroczna laureatka Nagrody Państwo­
wej w zakresie dramatu, Zofja Nałkowska 
ma już za sobą dwa wielkie sukcesy: „Dom 
kobiet** i „Dzień jego powrotu**, grane z 
dużem powodzeniem na s-cenach polskich i 
wielu zagranicznych.

Nerw i żywioł dramatyczny przenika 
zresztą i prozę powieściową Nałkowskiej. 
„Niedobra miłość**, a szczególnie wspania­
ła „Granica** łączy wszystkie istotne cechy 
dramatu i powieści — i to między innemi 
stanowi też o jej urzekającej sile.

W parę zaledwie miesięcy po „Granicy" 
ukazał się nowy dramat Nałkowskiej „Re­
nata Słuczańska** (wydany przez Gebethne­
ra i Wolffa), który wystawiony został ostat­
nie w Teatrze Narodowym w Warszawie 
pod zmienionym tytułem ..Niedobra miłość"

Treść jego jest prosta. Renata, druga żo­
na znacznie od siebie starszego Siuczańskie 
go, ojca dwóch dorosłych synów. Julka i 
Justyna, porzuca męża dla Blizbora, skro­
mnego urzędnika. Człowiek ten porzuca dla 
Renaty żonę Agnieszkę. Dziwne to jest dla 
wszystkich. Agnieszka bowiem, córka mini­
stra, wykwintną, i dystyngowana, która dla 
mezaliansu — jak nazywano jej małżeń­
stwo zc skromn-m urzędnikiem — zagrze­
bała się na głuchej prowincji, ustępując 

miejsca zwykłej, prostej kobiecinie. Usrtę- 
puje z rozpaczą, kończy samobójstwem.

Obserwując przenikliwem okiem realisty 
zwykłe to zdarzenie, trafia Nałkowska do 
najtajniejszych, najgłębiej umiejscowio­
nych sprężyn erotyzmu. Bohaterką „Rena­
ty** jest właściwie nie ona, lecz miłość, o- 
pętańcza, twórcza ’ niszczycielska, wciela­
jąca się w kobietę, urabiająca ją bez reszty. 
Sama Renata, cicha, gospodarna pani domu 
idzie jak we śnie somnabulicznym, spokoj­
na. surowa, posłuszna jedynie instynktowi 
miłości. Czy przyjdzie Jej pierwszą żonę 
Słuczańskiego wpędzić do szpitala dla obłą­
kanych, czy zniszczyć szczęście Agnieszki 
— nie zboczy z drogi; czyimi to bezwolnie, 
nieświadoma swej siły niszczycielskiej, w 
sumieniu swem spokojna „Musiałam odejść 
tak jak musiałam wtedy przyjść** — powi-* 
Słuczańskiemu na pożegnanie.

Fatalizm erotyczny kobiety przedstawiła 
Nałkowska z siłą i zarazem niezwykłą sub 
telnością. Z właściwa sobie inteligencją u- 
miała Nałkowska na odcinku zasadniczago 
konfliktu skupić i po mistrzowsku związać 
wiele zagadnień, sytuacyj i postaci. Nał­
kowska jest jedyną nasza realistką, która 
nie poprzestaje na obserwacyjnym drobn • 
widztwie. owszem dając obserwację szcze­
gółów i sytuacyj —• i to znakomitą — atu 
chwili nie traci z oka podstawowego demo- 
nizmu życia. .

F. A. Ossendowski: — „Skarb wysp A>- 
damańskich".

Nakładem Instytutu Wydawniczego „Bi- 
bljoteka Polska** wydana została nowa po­
wieść podróżnicza F. A. Ossendowskiego pt, 
„Skarb wysp Audamańskich". _ Jest to po­
wieść przeznaczona dla młodzieży.

Fantastyczne przygody młodzieńca pol­
skiego, którego rodzice rzuceni zostali na 
wyspy zatoki Bengalskiej, stanowią intere 
-tijącą treść powieści. Książka, ilustrowana 
■icznemi zdjęciami fotograficznemi okolic 
tropikalnych, posiada ujmującą szatę grafi­
czną.
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Kowal zawinił - ślusarza powiesili
Dziwne praktyki pewnego Zarządu Miejskiego

Pewien właściciel dużej kamienicy, za­
mieszkiwanej przez kilkunastu lokatorów, 
nie zapłacił Zarządowi Miejskiemu za wo­
dę należności, wynoszącej około 1000 zł By 
zmusić więc niepunktualnego płatnika do 
uregulowania rachunku. Zarząd Miejski 
wstrzymał dopływ wody do Jego posesji.

Właściciel domu chodził kilka razy do 
Zarządu Miejskiego, prosząc o umożliwienie 
mu spłacenia długu ratami, interwenjował 
u rozmaitych dyrektorów, naczelników, bła­
gał kogo tylko mógł — wszystko było da­
remne. Każdy odpowiadał, że... te go ale 
nie obchodzi.

Zarząd Miasta nie otworzył wiec kra­
nów w owym domu, jednak, aby pozbawio­
nym wody dostarczyć niezbędnej ilości, po­
lecił jednemu ze swych pracowników co­
dziennie miedzy godz. 13 a 13,15 sprzedawać 
lokatorom nieszczęsnego domn wodę z kra­
nu ulicznego po 5 groszy za wiadro.

Lokatorzy domu jednak zbuntowali się 
i postanowili nie korzystać z łaski „ojców** 
miasta. Ponieważ w odległości około 200 
metrów od domu płynie duża rzeka, wolell 
nosić wodą stamtąd. I noszą ją do dzisiej­
szego dnia.

Każdemu zapewne wydaje się, że opisa­
na powyżej historja albo została zmyślona, 
albo też, jeżeli jest prawdziwa, to wydarzy­
ła sie gdzieś w głębi AzjL

środków represyjnych przeciw uciążliwemu 
dłużnikowi, należy z całym naciskiem pod­
kreślić, że przeciw zarządzeniu władz miej­
skich przemawiają wzglądy dwojakie, bo i 
higieniczne i bezpieczeństwa ogniowego. 
Jasnem chyba jest, jeśli idzie o użytek we­
wnętrzny, że woda z Wisły nie jest stu­
procentowo czysta.

Poza tern przed dwoma dniami w owym 
domu przy ul. Mostowej wybuchł mały po­
żar — wszczęto alarm, ale gdy nadeszła

pomoc- nie było czem gasić, Depiero ktoś 
przytomniejszy zadusił płomienie.... kocem.

Wydaje się nam, że gdyby wskutek te­
go pożaru dom był spłonął, za straty po- 
winienby odpowiadać Zarząd Miasta.

Naprawdę — dziwne jest postępowanie 
Zarządu Miejskiego w Toruniu.

Czy nie przypomina ono zwyczajów mu­
rzyńskich? — walki kacyka z 
szarym csłowiekiem o w o- 
dę, lub palmę daktylową?

Fałszywy urzędnik dyrekcji kolejowej
Sqd skazał oszusta na & miesięcy więzienia

W dniu 11 bm. przed Sądem Grodz­
kim w Tczewie rozpatrywana była spra­
wa niejakiego Tadeusza Senkowiaka z 
zawodu wojażera, zamieszkałego w 
Warszawie, ul. Źórawia, o to, że w lu­
tym 1935 r. podstępem wyłudził od żo­
ny pewnego kolejarza z Tczewa 100 zŁ

Oskarżony przedstawił się poszkodo­
wanej jako wyższy urzędnik dyrekcji 
kolejowej z Torunia, oświadczając, Iż 
chce dopomóc jej mężowi, gdyż zwol­
niony został ze służby kolejowej. Oś­
wiadczenie to oczywiście nie było praw­
dziwa.

Senkowiak spisa! nawet protokół, 
następnie zaś wręczył poszkodowanej 
pismo w zamkniętej kopercie, z którem 
miała udać się do urzędu maszynowego 
na dworcu.

Poszkodowana nie będąc jednak pe­
wną, czy nie padła ofiarą oszustwa, po­
prosiła spotkanego na drodze wywia­
dowcę policji, aby przeczytał pismo. 
Wtedy cała afera wydala się.

Za oszustwo Sąd skazał Senkowiaka 
na 8 miesięcy więzienia, przyczem po­
łowę kary darował mu na skutek am- 
nestji.

U5. STEMPNIEWIC1

Tymczasem tak niestety nie jest —• hi­
storja jest prawdziwa i wydarzyła się w 
Toruniu przy ul. Mostowej, a więc w cen­
trum miasta, niedaleko Wiaty.

Pomijając stronę prawną sporu Zarządu 
Miasta z właścicielem kamienicy, a więc 
nie rozstrząsając faktu, czy władze miej­
skie miały prawo wstrzymać dopływ wody 
do owego domu, zamiast użyć innych, a 
zgodnych z prawem dostępnych dla nich

Epidemia tyfusu w Lidzbarku
Dotychczas zmarły 4 osoby

MAKIZTTE I JOŁ Na|plflml«)«n sanyn 
świat. PRINCE TITTO - ayw knŚla KAW 
FEJAZZ1 ecu ssana tancerka klaaysaaa. 
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W końcu stycznia w Lidzbarku w 
powiecie brodnickim wybuchła epide­
mia tyfusu brzusznego.

W stosunkowo krótkim czasie groź­
nej tej chorobie uległo 12 osób, z po­
śród których 8 odwieziono do szpitala 
powiatowego w Brodnicy; a 4 leczono w 
ich domach w Lidzbarku.

Onegdaj z pomiędzy chorych na ty­
fus brzuszny w szpitalu w Brodnicy 
zmarli: Bronisława Kruszewska i Jan 
żyznowski, w domu zaś, w Lidzbarku 
Balina 1 Wiktor Kruszewscy.

Władze sanitarne wydały szereg za­
rządzeń zapobiegawczych, na skutek 
których chorobę udało się zlokalizować.

Dwu wyrostków skazano za rozbój
DANCINGU MELODYST
Ml. Wybickiego 3,t«L30-3O i 30-32, 
obok restauracji „Ermitage** liaz M

•
 Poeaątak aodslauia o nda. M30. W eavar- 

tki, soboty, niadaiaia i dni iwlateezno 
od pxia. 17-4 11 » • rt I • i k l ■■
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Dzień iw. Walentego na Kaszubach
Dnia 14-go bm. przypada święto ku 

czci najbardziej czczonego przez kaszu- 
bów świętego, patrona św. Walentego. 
Największe odpusty odbywają się w 
Pucku i w Gdańsku. Na odpust do Puc­
ka przybywa z całego półwyspu Hel­
skiego wielu rybaków. Dawniej przyby-

W niedzielę w końcu grudnia, kiedy w 
godzinach przedpołudniowych do rolnika 
Hermana Majewskiego w Wiągu pod Świe- 
ciem przybył jakiś młodzieniec z tern, by 
M. natychmiast udał się do miejscowego soł­
tysa, gdzie na niego oczekuje dwóch panów 
z Grudziądza w sprawie podatków, ów chło­
pak oświadczył przytem że jest parobkiem 
u sołtysa Grajewskiego. Kiedy Majewski od- 
rzekl, iż wskutek chwilowej niedyspozycji 
nie przybędzie, po chwili przybył ten sam 
chłopiec jeszcze raz i groził M., że w razie 
nieprzybycia do sołectwa Majewski zosta­
nie ukarany grzywną 100 zł. Wtedy Majew­
ski uwierzył i poszedł.

jewskiego, gdzie tylko znajdowała się go­

spodyni Ewerthowa, dwóch zamaskowanych 
drabów, uzbrojonych w noże, domagając się 
pieniędzy. Przestraszona kobiecina wydała 
posiadaną gotówkę w kwocie 170 zł., poczem 
rabusie ucieklŁ

Majewski się przekonał, po przybyciu do 
sołtysa, że został wyprowadzony w pole, u- 
pęwnił się jeszcze, kiedy wróciwszy do do­
mu, dowiedział się co zaszło.

Inso. Olnański wojewódzkim 
kom. P. P. w Nowogródku
Jak się dowiadujemy, p. Inspektor* 

Witalis Olszański, który do połowy ub. 
roku przez szereg lat zajmował stano­
wisko wojewódzkiego komendanta Po­
licji Państwowej w Toruniu, został o- 
statnio mianowany wojewódzkim ko­
mendantem P. P. w Nowogródku, w 
miejsce odwołanego z tego stanowiska 
podinspektora Abczyńskiego.

Aiwokaci polscy w Gdyni
zerwali stosunki ze swymi iydowsk. kolegami

Wielką sensację wywołała w Gdyni je­
dnogłośna uchwala Klubu Adwokatów, 
który postanowił stać w tyciu zawodowem 
w stosunku do adwokatów Żydów na -sta­
nowisku ściśle prawnem 1 zerwać z nimi 
wszelkie stosunki koleżeńskie 1 towarzy­
skie. Uchwala ta została zakomunikowa­
na wszystkim adwokatom żydowskim, za­
mieszkałym w Gdyni, jak również miejsco­
wej władzy sądowej.

Motywami powyższej uchwały były po­
glądy, te koleżeństwo nie opiera się jedy­
nie na wspólności zawodu. Między adwo­
katami Polakami a adwokatami Żydami 
niema tej spójni, któraby pozwalała uwa­
żać tych ostatnich za kolegów. Adwokaci 
polscy doświadczyli bowiem, że Żydzi nie 
mogą się pozbyć tych cech specyficznych, 
które są obce i diametralnie przeciwne 
psychice 1 etyce Polaków.

W międzyczasie wtargnęło do domu Ma-

Sprawcy tej wyprawy, 19-letni Ernest 
Brornke z Przechowa i 16-letni Szczepan 
Kempa ze Swiecia ujęci przyznali się do wi­
ny i na rozprawie przed sądem we wtorek 
11 lutego zostali skazani: Bromke na półto­
ra roku więzienia a Kempa na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym, z zawieszeniem 
wykonania kary na trzy lata.

wali oni po lodzie zatoki na łyżwach, 
lub przyjeżdżali łodziami, dziś korzy­
stają z wygody, jaką daje pociąg llnji 
Puck—Hel. Św. Walenty uznawany 
jest, jako patron od różnych chorób, a 
ludność rybacka ma do niego szczegól­
ne nabożeństwo i wierzy w skuteczność 
modlitw, zanoszonych do niego w cho­
robach. Znane na półwyspie jest jedno 
przysłowie o tym świętym, a mianowi­
cie: „Jak święty Walenty mrozu nie 
zmoże, to mu św. Maciej pomoże**.

Kopalnie bursztynu
W związku z wyrzuceniem przez mo­

rze większej ilości bursztynu u brzegów 
przylądka Rozewskiego, jak również Ja­
strzębiej Góry, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że na odcinkach tego brze­
gu morskiego istniały jeszcze z końcem 
19-go stulecia kopalnie bursztynu. Dru­
ga taka kopalnia znajdowała się nad za­
toką Pucka, pod wsią Swarzewem. Ko­
palnia swarzewska zamknięta została w 
r. 1888, na skutek konkurencji, jaką ro­
biły jej kopalnie bursztynu na mierzei 
Kurońskiej.

Przemyt 180 talii kart do gry
W czasie rewizji, przeprowadzanej 

przez Straż Graniczną na jednym ze 
statków przybyłych z Anglji do portu 
gdyńskiego, natrafiono na przemyt 180 
tallj angielskich kart do gry. Przemyt­
nik obawiając się surowej kary, zdołał 
zbiec. Karty skouikkowioa, i

.□iaiojł -

Zawsze pamiętaj,
te w kolekturze

„Uśmiech Fortuny
Bydgoszcz, ul. Pomorska 1. Toruń, ul. Żeglarska 31 

zdobyć możesz fortuną.
Oto imponujący wykaz wielkich wygranych jakie dotychczas 
padły na losy sprzedane przez kolekturą ,,Uśmiech Fortuny0
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Do czego prowadzi narkomania
Jakiś nieuchwytny złodziej skradł 

onegdaj z ambulansu pogotowia ratun­
kowego, stojącego w Gdyni na Placu 
Kaszubskim teczkę lekarską wraz z na­
rzędziami i lekarstwami. W wyniku 
natychmiastowych dochodzeń znalezio­
no w podwórzu domu nr. 8 przy ul. Por­
towej porzuconą teczkę, w której 
stwierdzono brak tylko 12 ampułek 
morfiny. Inne lekarstwa i narzędzia 
były nietknięte. Jak widać, kradzieży 
teczki dopuścił się jakiś nałogowy nar­
koman, przedslębiorąc ryzykowny wy­
pad na morfinę.

Urząd dla rozbitków
Przy starostwie morskiem w Wejherowie 

istnieje specjalny urząd dla rozbitków, na 
czele- którego stoi komisarz. Urzędowi te­
mu podlegają wszelkie sprawy związane z 
wyrzuceniem przez morze jakichkolwiek 
przedmiotów o wartości materjalnej.

Rybacy obowiązani są wszelkie deski, 
szczątki łodzi, drzewo, resztki skrzyń itd. 
oddawać do urzędu rozbitków. Za czasów 
niemieckich rybak miał prawo zdobyć da­
ny przedmiot na licytacji, gdyż przysługi­
wało mu pierwszeństwo.

Obecnie polskie prawo morskie normu­
je tę sprawę tak, że uważać je należy za ko­
rzystne i rzeczowe.

Parcelacja maiatków na Kaszubach
Swego ezasu donosiliśmy już o mająt­

kach ziemskich, przeznaczonych na parce­
lację na Kaszubach. W uzupełnieniu do­
nosimy, iż dodatkowo przeznaczone zostały 
jeszcze pod parcelację następujące majątki 
na Kaszubach.

Leino, o obszarze 338 ba; Barniewice 121 
ha; Tuchan 40 ha; Mały Klińcz 266 ha, Lo­
gin 176 ha; Konarzynki 96 ha; CoManki 
51 ha.
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KALENDARZYK RZYM-KAT.
Czwartek: Grzegorza — Piątek: Walentego

SPRAWY RODZICÓW.

Czy to potrzebne?

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
DO WIECZORA DNIA 13 B. M.

W całym kraju zachmurzenie zmienne: 
duże z przelotnym śniegiem w dzielnicach 
południowych i wschodnich, a z rozposo 
dzeniami w północnych. Na Pomorzu, w 
Wielkopolsce i na Mazowszu mróz lekki, 
pozatem umiarkowany. Słabnące wiatry 
zachodnie i północno - zachodnie.

— Dyżur nocny aptek do dn. 17 bm. włą­
cznie pełnią: Apteka przy Bielanach, ul. 
Gdańska 91. tel. 14-67. Apteka pod Łabę­
dziem. ul. Gdańska 5, tel. 32-04 i Apteka 
Staromiejska, ul. Długa 39. tel. 33-00.

Z TEATRU MIEJSKIEGO.
W czwartek „Piękna Rizeta" niezmiernie 

melodyjna operetka L. Falla, pod kierun­
kiem muzycznym kapelmistrza J. Sillicha 
i w opracowaniu reżyserskiem M. Dowmun- 
ta.

W przygotowaniu „Orfeusz w Piekle" 
Offenbacha, w dziale dramatu zaś „Balla­
dyna" J. Słowackiego.

CAŁE MIASTO MÓWI O ORDONCE 
I SYMIE.

Wszystkie rozrywki, uciechy i atrakcje 
artystyczne znikają poprostu wobec przy­
jazdu do naszego miasta Hanki Ordonówny 
i Igo Syma. Kolosalny talent aktorski w 
połączeniu z niespotykanym u nikogo prócz 
Niej — darem naśladownictwa sprawia, że 
gdy Ordonówna odtwarza swój wspaniały 
repertuar, audytorjum zatraca świadomość 
teatralności. Tym razem wybrała się w 
tourne po Polsce z godnym partnerem, a 
najsławniejszym obecnie i wybitnie utalen­
towanym amantem sceny i ekranu Igo Sy- 
mem. To też wszystkie rozmowy w domach, 
kinach, kawiarniach i t. p. toczą się tylko 
o tym występie, który odbędzie się w piątek, 
dnia 14 bm. o godz. 20 w Teatrze Miejskim. 
Pozostałe bilety są do nabycia w kasie te­
atru.

REPERTUAR KIN.
ADRJA: „Pepi" („Pod białym koniem"), o- 

raz nadprogram.
APOLLO: „Folies Bergere" i „Wodne ur­

wisy".
BAŁTYK: „Syn King-Konga”.
KRISTAL: „Peter Ibbetson" i nadprog­

ram.
MARYSIEŃKA: ..Kocham wszystkie kobie­

ty" oraz „Marie".
REWJA: „Kochaj tylko mnie".

Z n-iesla 

sekretarjat Liceum Handlowego ul. Król. 
Jadwigi 25. teł. 3447 od godz. 10—13.

— Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej 
Obwodu bydgoskiego zawiadamia, iż wal­
ne zebranie członków L. M. K. odbędzie się 
dnia 2 marca r. b. o godz. 19.30 w Ratuszu, 
sala posiedzeń.

— Halowe mistrzostwa miasta w lekkiej 
atletyce. W najbliższą niedzielę o godz. 10 
w hali 62 p. p. odbędą się lekko - atletyczne 
mistrzostwa miasta na rok 1936. W pro­
gramie zawodów konkurencje pań i panów’. 
Zgłoszenia do zawodów przyjmuje Miejski 
Ośrodek W. F. do piątku dnia 14 
b. m.

— Najpewniejszą obroną na wypadek 
przyszłej wojny jest własne lotnictwa i 
obrona przeciwlotnicza — przeciwgazowa. 
Kobiety wstępujcie do LOPP.

Zjazd delegatów K$M w Bydgoszczy
W sali Domu Katolickiego przy Farze 

obradował przy licznym udziale delegatek 
zjazd K. S. M. Z. z okręgu bydgoskiego i 
nadnoteckiego. Po zagajeniu obrad przez 
prezeskę Dejankównę, która powdtała wśród 
gości ks. kan. Szulca, ks. prof. Hanelta, ks. 
Dach terę, ks. Kamińsk iego i p. Zofję Oz- 
dowską z Poznania. Przewodnictwo poru- 
czono p. dyr Guntzlowej. Bardzo ciekawy 
referat o ideologji Katolickiego Stowarzy­
szenia Młodzieży Żeńskiej wygłosiła p. Oz- 
dowska, która m. in. zaznaczyła, iż obecne 
ciężkie warunki bytu nie pozostały bez 
wpływu na sytuację młodzieży, która zna­
lazła się w wielu wypadkach bez ideowe-

Kuny obrony przeciwgazowej dla kcbiet
Zarząd Obwodu Miejskiego L. O. P. P. za­

wiadamia, że zapowiedziane szkolenie ko­
biet do obrony przeciwlotniczo-gazowej roz­
poczęte zostanie z dniem 18 lutego br. Za­
jęcia odbywać się będą w schronie przeciw­
gazowym przy ul. Konarskiego 5/7.

Wobec dużej ilości zgłoszeń na kursy 
o. p. 1. gaz Zarząd Obwodu Miejskiego 
LOPP podzielił zgłoszone panie na dwie 
grupy, dla których uruchomione zostaną 
dwa równoległe kursy oplg.

Każda ze zgłoszonych pań otrzyma pi­
semne zawiadomienie odnośnie przydziału 
do grupy, terminu przybycia na kurs oraz

Dużą chorobą dzisiejszych czasów jest 
przerost „inicjatywy". Trudno inicjatywę tę 
nazywać bez cudzysłowów. Niezliczona ilość 
różnych organizacyj, z których każda pre­
tenduje do organizacji społecznej i użytecz­
nej, ściga się w pomysłach no i co za tern 
idzie... imprezach. Cel zawsze jest tak szla­
chetny, że trudno wprost odmówić poparcia. 
Od imprez też, aż się roi!

To jednak nie jest jeszcze najgorsze zło. 
Gorzej jest, że eksperymentuje się na mło­
dzieży, że już od najmłodszych lat „prze­
wraca się" młodzieży w głowie, a rodzicom, 
którzy niejednokrotnie nie mają pieniędzy 
na chleb, wyciąga się ostatnie grosze z kie­
szeni.

Solec Kujawski ma ładną tradycję. Mia­
steczko to wprost roi się od biedoty i bez­
robotnych, a mimo to ludziska żyją tam 
zgodnie. Organizacyj jest coprawda o 50 
proc, zadużo, ale podnieść trzeba, że żyją o- 
ne i współpracują ze sobą bez kłótni i za­
wiści. Nie o organizacjach soleckich jednak 
chcemy pisać. Tematem artykułu będzie — 
„bal kostjumowy dla dzieci szkolnych".

Bal ten już się odbył — ubiegłej niedzie 
li w sali restauracji „Hotelu Wielkopolskie­
go". Zainicjowała go kierowniczka szkoły 
żeńskiej powszechnej wespół z Kołem Ro- 

go przewodnictwa. Bezcelowość jest dla 
młodzieży zabójcza, dlatego K. S. M. Z. lu­
kę i próżnię w duszach młodych wypełnia 
ideowością. wiarą i hasłami katolickiemi. 
Po złożeniu sprawozdań, które wykazały 
nadzwyczajną tężyznę zarządu, dokonano 
wyborów uzupełniających, przyczem wice­
prezeską okręgu bydgoskiego została p. 
Tykwińska. zast. sekret, p. Pszczolińska i 
zast. naczelniczki p. Florczakówna. Zko- 
lei złożyły sprawozdania delegatki poszcze­
gólnych oddziałów i w końcu p. Ozdowska, 
zamykając obrady poruszyła szereg spraw 
wewnętrzno organizacyjnych.

dni i godzin, przewidzianych na zajęcia w 
danym tygodniu.

W dalszym ciągu Obw’ód Miejski LOPP 
apeluje do Zarządów Kół LOPP i ogółu oby­
wateli o interesowanie się zagadnieniem 
obrony przeciwlotniczo-gazowej.

Pamiętajcie kobiety, że kursy LOPP 
nauczą was bronić siebie, sw’ych najbliż­
szych przed niebezpieczeństwem nalotu nie­
przyjacielskiego lotnictwa. Dalsze zapisy 
na kurs LOPP przyjmuje Sekretarjat Ob­
wodu Miejskiego LOPP ul. Grodzka 25 tel. 
2600 lub w schronie przeciwgazowym przy 
ul. Konarskiego 5/7, tel. 36-00.

dzicielskiem. Dochód przeznaczono na cel 
szlachetny, bo na dożywianie biednych dzie­
ci. Rodzice-członkowie Koła zbierali datk' 
(ód domu, do domu), a dzieciom przykazj 
wano w szkole, aby uczyły się tańczyć, bo 
na balu nie można podpierać ścian.

Po kostjumowym balu dla dzieci (poczt, 
tek o godz. 4,30) odbył się bal dla starszych 
(godz. 21,30) z doskonałą muzyką i atrak­
cjami.

I zdawaćby się mogło, że wszystko jesi 
w najlepszym porządku, a jednak tak nie 
jest, przynajmniej w naszem pojęciu.

Można robić bale kostjumowe dla star­
szych o ile mają ochotę do zabawy i dość 
pieniędzy na tego rodzaju rozrywkę. Po co 
jednak „przewracać" w głowach dzieciom 
(od 6 do 15 lat), wyciągać rodzicom pienią­
dze, których nie mają, a pozatem nie jest 
rzeczą godną pochwały aby dzieci bawiły 
się w lokalu publicznym wśród zaduchu, 
dymu cygar i papierosów.

To jedna strona medalu. A teraz druga. 
Solec Kujawski zamieszkują ludzie biedni, 
w znacznej części bezrobotni. Dziecko kocha 
tak samo żona bezrobotnego jak i żona czło­
wieka zamożnego. Płacz dziecka jest naj­
większą boleścią dla kochającej matki, czy 
kochającego ojca. Cóż więc ma zrobić bied­
ny ojciec czy matka, kiedy dziecko przycho 
dzi ze szkoły i zaczyna prosić o kostjum na 
bal? Argument dla dziecka jest jeden: — 
„Helcia będzie miała kostjum!"

Kiedy „nawet" taki argument nie prze­
mówi do rodziców, to wdedy przemówić mu­
si do serca rodziców płacz dziecka.

Zaczyna się piekło w domu. Ojciec prze­
klina, matka broni dziecka i w rezultacie 
zamiast chleba, czy masła kupuje się cho­
ciaż wstążeczki na bał kostjumowy, bo mi­
łość dziecka jest silniejsza od głodu, bo nie 
chce się dziecku robić takiej przykrości.

Nie ma co jeść, to niechaj się chociaż za­
bawi.

Zgoda na to. że dzieci potrzebują zaba­
wy. Owszem zabawy, ale nie balu kostju- 
mowego! Na bale kostjumow'e dla dzieci ro­
dziców Solca Kujawskiego nie jest stać! To 
już jest luksus, a nie może być mowy o lu­
ksusie tam, gdzie od kilku ]at setkom ro­
dzin brak nietylko chleba, ale i ubrania dla 
dziatwy, która w cieniutkich sukieneczkach 
chodzi podczas mrozu do szkoły.

Gdyby kierownictwo szkoły, które nie­
wątpliwie owiane jest troską o głodne dzie­
ci. pomyślało lepiej, to ubiegła niedziela w 
Solcu Kujawskim miałaby inny program, a 
dochód na dożywianie dzieci byłby napew- 
no większy.

Dzieci wyprowadzajcie na zdrowe powie­
trze, na saneczki, do lasu, a nie do dusz­
nych sal! Dajmy spokój z balami dla dzieci 
które nie mają co jeść i w co się ubrać. Ta­
ki bal kostjumowy, to tylko nowe zmartwie­
nie dla rodziców.

Zostawmy bale kostjumowe starszym.

— Polski iały Krzyż urządza dnia 15. 
II. br. w salach Kasyna Oficerskiego 62 p. 
p. „Wieczór Towarzyski".

Wstęp za zaproszeniami.
— Tradycyjny dancing. Towarzystwa 

Przyjaciół Sztuk Pięknych odbędzie się 
w czwartek dnia 14 b. m. w’ salach Hotelu 
pod Orłem. Początek o godz. 21.

Szczęśliwi z pośród gości otrzymają u- 
pominki artystyczne.

— „Technika i eksploatacja fal krótkich". 
Pod powyższym tytułem wygłoszą odczyt 
pp. H. Bańkowski i A. Jegliński w Stówa 
rzyszeriiu Techników (ul. Cieszkowskiego 4) 
dn. 14 bm o godz. 20. Odczyt ten połączony 
będzie z praktycznym pokazem aparatu 
krótkofalowego zainstalowanego w lokalu 
Stowarzyszenia.

— Odczyt „Wszystkie kobiety w obronie 
kraju" wygłosi — jak już o tem donosiliśmy 
— staraniem Zw. Pań Domu p. Zaborowska 
z Warszawy. Odczyt odbędzie się w Liceum 
Rolniczem. (ul. Pawła z Łęczycy) dziś w 
czwartek o godz. 17.

— Tow. Opieki nad Zwierzętami. Walne 
zebranie odbędzie się w Resursie Kupiec­
kiej w dniu 27 bm. o godz. 19. Ze względu 
na ważność spraw przewidzianych na obra­
dy, przybycie jaknajwiększej ilości człon­
ków jest konieczne.

— „Bis" i „KPW" koncertują na rzecz 
Ch. L. P. Przypominamy o mającym odbyć 
się koncercie popularnym zespołów muzycz­
nych (instrumenty serbskie) orkiestr „Bis" 
i „KPW". Zespoły te wystąpią z doboro­
wym programem dnia 16 bm. o godz. 12.15 
w sali kina „Kristal".

— Harcerskie odznaczenie Bydgoszczy. 
Naczelnictwo Zw. Harc. Pol. nadało kierow­
nikowi obw. K. P. H. odznakę „Za zasługi". 
Jest to odznaczenie nie samego dr. Chmie- 
larskiego, lecz także Harcersk. Bydgoskie 
go Ośrodka i to tem większe, że odznakę tę 
w roku po Zlocie Jubileuszowym Spalę 
przyznano na cały Okręg Wielkopolski (wo- 
jewódzlwo poznańskie) jedną jedyną. Nie­
chaj cała Bydgoszcz da wyraz jaką jest 
drogą młodzież Harcerska, a okaże to przy­
byciem 15 bm. do Szkoły Podchorążych na 
„Wieczór itroju i tańca polskiego". Sekr. 
Harcerstwa Libelta 3 tel. 2256 w dalszym 
ciągu wydaje zaproszenia.

— Kierownictwo Kursu Handlu Zamor­
skiego przy Lidze Morskiej i Kolonjalnej 
obwodu bydgoskiego zawiadamia, iż wykła­
dy kursu rozpoczną się w dniu 14 bm. o 
godz. 19 w lokalu Liceum Handlowego przy 
ił. Król Jadwigi 25. Bliższych informacyi 
udziela, oraz wpisy przyjmuje do dnia 1i 
bm. sekretarjat Ligi Morskiej i Kolonjal­
nej ul. Gamma 2. m. 11. w godz. 17—19 lub

Kradli aby hulać w nocy
Banda rozbijaczy wystaw sklepowych przed sądem

Jak swego czasu kilkakrotnie o tem do­
nieśliśmy, grasowały w Bydgoszczy bandy 
niezwykle zuchwałych złodziei, którzy wy­
specjalizowali się w okradaniu wystaw 
sklepowych. Nowa ta moda złodziejska roz­
powszechniła się tak dalece, iż stała się 
wprost plagą miejscowego kupiectwa. Po­
nosiło ono podwójne straty, gdyż niejedno­
krotnie dla zdobycia eksponatów kilkuzło- 
towej wartości rozbijano drogocenne szyby 
wystawowe. Władze policyjne w Bydgo­
szczy zabrały się wobec zagrożenia bezpie­
czeństwa publicznego z energją do wytro­
pienia złodziei wystawowych i w ciągu jed­
nego tygodnia zlikwidowały dwie odrębne 
szajki, operujące na terenie miasta.

Jedna z nich rekrutująca się z osobni­
ków pozamiejscowych zdawała przed dwo­
ma tygodniami przed sądem sprawę ze swej 
„działalności" i na mocy wyroku siedzi o- 
becnie unieszkodliwiona pod kluczem. Dru­
ga szajka znalazła się dnia 10 bm. na ławie 
oskarżonych. Małe ale dobrane towarzystwo 
składało się z 22-letniego Erwina Marmuro- 
wicza, tyleż letniego Bronisława Gaszykow- 
skiego i 23-letniego Leona Kraińskiego oraz 
paserów: 45-Ietniej Klary Wieloszyńskiej, 40- 
letniej Marty Czerwińskiej, 29-letniej Hele­
ny Mannurowlczówny (siostry głównego o- 
skarżonego) oraz 23-letniego Leona Goda- 
szewskiego. Akt oskarżenia zarzucał trzem 
pierwszym „autorstwo" kilkunastu kradzie­

„Zaradna** kucharka
Dla kilkudziesięciu złotych straciła posadę

Właściciel restauracji „Gastronom" przy 
ul. Marszałka Focha w Bydgoszczy przyjął 
przed kilku dniami nową kucharkę w oso­
bie 40-letniej Stefanji Szczerbowskiej i, kie­
rując się nader pochlebnemi referencjami, 
powierzył jej w pełnem zaufaniu również i 
zakupy. Niestety przemyślna Stefcia już w 
trzecim dniu swej pracy postanowiła wyko­
rzystać zaufanie to dla swych korzyści oso­
bistych i w tym celu obmyśliła niezwykle 
chytry plan zaopatrzenia się w towar ko­
sztem swego chlebodawcy.

W niedzielę popo’nrł”’n zjawiła się w 
pewnym sklepie kolonialnym pr»y ul. Ga­
ma. w którym restauracja ..Gastronom" 

■ zy.::łc stale zakuny j zamówiła sporą ilość 
specjałów Właścicielka sklepu, zdziwiona 
zarówno poią, jak i obfitą listą zamówień

ży sklepowych. Ograbili oni m. in. okna wy­
stawowe Stanisławy Grzegorzewskiej (Mo­
stowa 9) zabierając futra i konfekcję dam­
ską wartości 2 tys zł., Arona Blaufuchsa 
(ul. Magdzińskiego 10), Jana Wańskiego (ul. 
Gdańska 39), Natana Glueksmanna (Gdań­
ska 69), Salonu Krawieckiego Schulza (Gdań 
ska 34), Helmana Landsmanna (Gdańska 7), 
Finca (Rynek M. Piłsudskiego 15) i in.

Osobliwe zachowanie się oskarżonych w 
czasie rozprawy nie przysporzyło im ani 
sympatji, ani też współczucia. Zachowywali 
się jakby na przedstawieniu teatralnem, lub 
cyrkowem, nie kryjąc rozbawienia sytuacją, 
w jakiej się znaleźli. Do winy przyznali się 
wszyscy z nonszalancją, a nawet z dumą, 
jakby chodziło o „wyczyn" godny ogólnego 
podziwu. Do przestępstwa nie skłoniła ich 
nędza, pieniądze zaś uzyskane ze sprzedaży 
łupu trwonili na nocnych hulankach. W 
wyniku rozprawy Sąd wymierzył Marmuro- 
wiczowi i Kraińskiemu po 2 lata więzienia, 
Gaszykowskiemu 1 rok i 10 mieslący oraz 
paserce Wieloszyńskiej 1 rok więzienia i 20 
zł. grzywny.

Z pozostałych paserów otrzymali: Helena 
Marmurowicz i Czerwińska po 4 tygodnie a- 
resztu i wreszcie Godaszewski 2 tygodnie a- 
resztu. Trzech pierwszych skazanych pozba­
wiono pozatem praw obywatelskich na prze­
ciąg 5 lat.

Z zabawy Rodziny Kolejowej
W ubiegłą niedzielę odbyła się w „Strzel­

nicy" przy ul. Toruńskiej zabawa taneczna, 
zorganizowana przez Rodzinę Kolejową w 
Bydgoszczy pod hasłem „Bawmy się wszy­
scy". Zabawa zgromadziła 800 osób z świata 
kolejowego. Przy dźwiękach orkiestry 62 
Pułku Piechoty i reprezentacyjnego zespołu 
K. P. W. — bawiono się wesoło w miłym na­
stroju do samego rana. Ogólny zachwyt 
wzbudziła efektownie udekorowana sala i 
różne kolorowa reflektory. Wielkiem powo­
dzeniem cieszyła się loterja fantowa i 
sprzedaż baloników. Zabawę Rodziny Kole­
jowej można zaliczyć do najbardziej uda­
nych imprez karnawałowych w Bydgoszczy.

Ze sportu
DRUŻYNOWE ROZGRYWKI PING • 

PONGOWE.
Ub. niedzieli po rozgrywkach odbytych 

w Toruniu przeprowadzono zawody ping­
pongowe drużyn w Bydgoszczy. XII. Byd­
goska Drużyna Harcerska rozegrała mecze 
z HI Pomorską Drużyną Harcerską Żeglar­
ską, wygrywając z nią w stosunku 7:3, da­
lej z Pomorską Drużyną Harcerską (8:2 na 
korzyść Bydgoszczy), K. S. M. św. Jakób (6:4 
dla Bydgoszczy), K.P. W. „Pomorzanin" (6:4 
dla Bydgoszczy) i K. S. M. Toruń-Mokre (7:3 
dla torunian).

TURNIEJ PIŁKI KOSZYKOWEJ.
W dniu 9 bm. w sali gimnastycznej przy 

ul. Konarskiego odbył się dalszy ciąg tur­
nieju zorganizowanego przez T. G. Sokół V.

Wyniki techniczne przedstawiają się na­
stępująco: KPW „Pomorzanin", Toruń — 
62 p. p. Bydgoszcz 22:26: Kolejowe PW — 
Pocztow’e PW 31:9; BKŚ Polonja— BKS 
Amator 20:2.

Do finału zakwalifikowały się następu­
jące klubv: K. S. Ciszewski, T. G. Sokół III, 
K. S. S. P. D„ K. P. W. Bydgoszcz, 62 pp. i 
BKS Polonja.

Zawodami kierowali pp. sędziowie: Woź­
ny, Zieliński, Włosek Toruń i Morkiewicz.

Sensacją turnieju jest wyeleminowanie 
wicemistrza Pomorza KPW ..Pomorzanin" 
przez dobrze d5rsponowaną drużynę 62 pp.. 
która posiada w swym zespole kilku pierw­
szorzędnych graczy i stała się zarazem fa­
worytem rozgrywek.

ociągała się z wydaniem towaru. Złodziejka, 
licząc się z tą możliwością, wzięła do pomo­
cy swą przyjaciółkę, żonę pewnego koleja­
rza z Bielawek. Ta w kilka minut później i 
przybyła również do sklepu i, prowadząc za 
rękę kilkuletnią córeczkę właściciela „Ga- 1 
stronom", przedstawiła się kupcowej jako 
ciotka dziewczynki, prosząc przytem o szyb­
kie załatwienie zamówienia, gdyż goście w 
restauracji czekają - na jadło, do którego 
brak szeregu przypraw. W ten sposob 
Szczerbowska wycyganiła towaru wartości 
Kilkudziesięciu złotych i wraz z niemi ulo- 
tnila się Gdy sprawka wyszła na jaw, poli­
cja zaorała się raźno do śledztwa, aresztu­
jąc w kilka godzin później nieuczciwą ku­
charką Z po:ń rzniczki jej, żony kolejarza 
spisano a’;.;!. '
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Notatki sportowe
Na niedzielny międzypaństwowy mecz 

piłkarski Polska —- Belgja w Brukseli ka­
pitan sportowy wyznaczył następujący 
skład reprezentacji polskiej: bramka: Al­
bański, obrońcv. Szczepaniak — Gałecki; 
nomocnicy: Kotlarczyk II —- Badura — Dyt­
ko; napad: Piec — Matjas — Szerfke -- 
God — Włodarz. Rezerwowi: Tatuś, Michal­
ski. Wilczkiewics i Niechcioł. Sensacją Jia 
polskiego świata piłkarskiego budzi obrona 
w składzie Szczepaniak — Gałecki, i pomi­
nięcie innych doskonałych beków jak, Mar­
tyny, Dońca i innych, którzy Jut z wlelktem 
powodzeniem występowali. Czy to pociąg­
nięcie okaże się szczęśliwem, zdaje się bo-, 
leśnie odczujemy na własnej »kórze w nie­
dzielę.

• . ♦
W nadchodzącą niedzielę drużyna bok­

serska Cuiavi, Inowrocław walczy w War­
szawie z PZL.• «•

W turnieju błyskawicznym hokeja toa 
lodzie w Gdańsku Gedanja pokonała mi­
strza Gdańska DSC. w stosunku 1:0.• **

W Bydgoszezy odbył się mecz bokserski 
między drutynami KPW Bydgoszcz a Zw. 
Strzel, z Grudziądza zakończony wynikiem

W środę rozpoczął się w Torunia w hali 
Okręgowego Ośrodka W. F. pod kierunkiem 
trenera Cejzika z Warszawy, kurs olim­
pijski dla skoczków i miotaczy. Na kuru 
zjechali dotychczas czterej doskonali zawo­
dnicy polscy: TUgnar. Plawczyk, Łukhatu 
1 Siedlecki. Zamieszkali oni w Okręgowym 
Ośrodku i rozpoczęli Jut treningi.

W nadchodząca niedzielę, o ile warunki 
lodowe dopina, odbędą się dwa spotkania 
w hokeju o miairzoetwo Pomorza, miano­
wicie w Grudziądzu grają KS „Pomorzanin" 
Toruń z tamt. Sokołem a w Bydgoszczy to­
ruński „Gryf* z tamt Polonją.

Hokeiści toruńskiego Klubu „Strzelca" 
zamierzają sprowadzić na sobotę i niedzie­
lę do Torunia AZS poznański. Jeżeli poz- 
nańczyey nie będą mogli przyjechać, dru­
żyna toruńska wyjediie na mecs do Lodzi-

Wiadomości oiimoiislcie w kilku 
wierszach

W jeżdzia Ugorowej pa lodzi* pań i pa­
nów zakończono ćwiczenia obowiązkowe. 
Wśród pań, minimalnie, ale wyraźnie pro­
wadzi wielokrotna mistrzyni świata Sonja 
Hanie, przed Angielką Colledge. Na czele 
panów, znajduje aię Auatrjąk Karol Schaler, 
przed Kanadyjczykiem Wilsonem.

We wtorek rozpoczęły się wyścigi betele 
jowo w biegach czwórek. W tej konkuren­
cji specjalną klasę stanowią Sswajcarzy, 
którzy w dwie osady zajmują zdecydowania 
dwa pierwsze miejsca. Na trzodom miejscu 
z małą różnicą idzie Anglja. Ta kolejność 
miejsc utrzyma się niewątpliwie do końca.

We wtorek odbyły*się treningi na dużej 
skoczni. Osiągnięto doskonale wyniki. Nie­
miec Koerner skoczył 83,5 m. Norweg Kongs- 
gaard 82,5 m. Andersen 81 m. Polak, St. Ma­
rusarz miał również 81 oł, Japończyk Ada­
chi skoczył niespodziewanie m m. lecz s u- 
padkiem.

W środę rozpoczyna się w Garmiaeh ho­
kejowy turniej pocieszenia, w którym star­
tować będą wszystkie drużyny hokejowe, za 
wyjątkiem Szwajcarjj, które odpadły w roz­
grywkach wstępnych, a więc obok Polaki, 
Włochy, Francja, Belgja, Łotwa i Japonja.

e e•
Wtorkowy mecz hokejowy Austrja — 

Szwecja sędziował ku ogólnemu zadowole­
niu polski sędzia inż. Tupalskl, o którym 
prasa niemiecka wyraża się bardzo pochle­
bnie. Inż. Tupalski nadto sędziował mecz 
Włochy — Niemcy, również ku zadowoleniu 
obu stron.

JRigaiwAi * olimpiady
Olimpiada zimowa jest w pełnym toku. 

W ostatniej dosłownie chwili, bo dopiero w 
samym dąiu otwarcia, dopisała również ka­
pryśna w tym roku zima, pod względem or­
ganizacyjnym Niemcy wywiązali się ze 
wszystkich zadań doskonale,

Szczególnem zainteresowaniem cieszą się 
gwiazdy i wielkości zawodnicze poszczegól­
nych państw, iaworyci poszczególnych kon- 
kurencyj, którzy pa każdym kroku obiega­
ni są tłumem fotografów i sp. .wozdawców 
prasowych.

Sensacją blaga zjazdowego pań była Ka­
nadyjka Gordon - Lennox, którą startowała 
z monokłem w oku i na mecie zjawiła się 
pełna „angielskiego" spokoju.

Z1I4M ZSWOdatczkS BOTWMkM
Schon - Nilsen, która wygrała bieg zjazdo­
wy pań, liczy zaledwie U laŁ Nadto należy 
do elity łyżwiarskiej świata i mimo młode­
go wieku w ubiegłym roku ustanowiła re­
kord świata na 50Ó m. w jaździe szybkiej 
na łyżwach.

Polska ekspedycja rozbita jest na cztery 
grupy. Narciarze mieszkają w hotelu ,JBir- 
kenhoff" przy samej skoczni, hokeiści i Kal­
barczyk w hotelu „Drei Malwen" patrol woj. 
skowy w hotelu „Pischl" a oficjale w hotelu 
„Gibson".

Z pośród najlepszych skoczków narciar­
skich świata Norweg Birger Rund posiada 
najpiękniejszy styl. Szwed Ęrikson najpew­
niejsze lądowanie i bodaj największą odlę- 
gloAA Jednak Stanisław MŻnwj, nasną

W historycznej siedzibie książąt pomorskich 
obradowa! wojew. zjazd Pracowników Samorządów.

Tegoroczny walny zjazd wojewódzki de­
legatów Związku Pracowników Samorządu 
Wojew. Pomorskiego odbył się w świeciu 
n/W., w salj Krajowego Zakładu Psychja- 
trycznego, tam, gdzie przed wiekami stal 
zamek, siedziba Świętopełka, siedziba ksią­
żąt pomorskich.

W zjaździe wzięło udział ok. 50 delega­
tów ze wszystkich placówek rozsianych po 
calem Pomorzu, oraz goście w osobach go­
spodarzą Kraj. Zakładu w Świeciu p. dyr. 
dr. Bednarza, prezesa Zw. Poznańskiego p. 
Rederskiego z Poznania, prezesa Stow. Pra­
cowników Sam. Terytorialnego p. Wacława 
Rydzkowskiego 1 insp. Zakładu Ubezpiecz. 
Wzaj. p. Adama Koswendy.

Obrady zagaił prezes wojewódzki p. Mlą- 
skowski z Torunia, poczem wybrano na prze 
wodniczącego zjazdu p. Bedersklego. W 
pierwszej części zjazdu nastąpiło sprawo­
zdanie zarządu wojew. za uh- okres pracy. 
Organizacja ta rozwija bardzo żywą dzlałal-
•■SSBHeSSSHSHHSSHHBSHB
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Szybowisko na Łysej Górze 
ŁOPP organizuje sakołg szybowcową pod Kartuzami

W Gostomku pod Kartuzami, w po­
bliżu t zw. Łysej Góry Komitet Woje­
wódzki L. O, P. P. z Torunia zakupił 30- 
morgowy obszar denat, przeznaczony na 
budowę lotniska szybowcowego oraz bu­
dowę szkoły szybowcowej dla okręgu

Skazanie ojca bandyty za ukrywanie amunicji
Zapowiadana na tydzień bieżący w świe­

ciu, rozprawą o podpalenie siedmiu stogów 
zboża w pow. świeckim, przez bandytę Ma­
nikowskiego, skazanego za zamordowanie 
policjanta na śmierć w sądzie starogardz­
kim — nie odbyła się, wobec czego nie na­
stąpiło też przewiezienie Manikowskiego do 
świecia, gdzie przy dworcu jąk i w gmachu 
sądowym zgromadziły się tłumy ciekawych, 
żądnych ujrzenia „upiora z Przysieręka" a 
tutaj znanego pod nazwiskiem .Janka z 
Przyslerska".

Napad rabunkowy na zagrodę dwojga staruszków
W wiosce Bagniewo do zagrody sędziwej 

pary małżonków liczących już po 74 i 78 
lat, Werkmeisterów, przez okno wtargnęło 
dwu nieznanych mężczyzn. Staruszkowie, s 
których jedno znajdowało się już w łóżku, 
na widok włamywaczy oniemieli z przestra­
chu, nie przeszkadzając plądrowaniu całego 
mieszkania. Rabusie też po odnalezieniu w 
schowku kasetki, rozbili ją i zrabowali 250 
zŁ gotówki, poczem corycblej zbiegli w nie­

wielka nadzieja, bije wszystkich szalonym 
wyrzutem w powietrze.

Sensacją łyżwiarzy jest mistrz świata 
Baliangrund, którego każdy trening ściąga 
tłumy widzów, Baliangrund jeździ na łyż­
wach zrobionych według własnego modelu.

Sonia Henie cieszy się rekordową sym­
patią publiczności i wszędzie oklaskiwana 
jest owacyjnie. Nieodstępnym towarzyszem 
jest jej ojciec, który czuwa, aby mistrzyni 
świata nie bawiła nigdzie zbyt długo i, aby 
godziny ulubionego przez nią tańca nie przę 
elągąły się poza normy dopuszczalne dla 

eportomenkŁ

ność 1 słusznie broni interesów swych ezłon 
Rów; stoi na straty ich praw i obowiązków. 
Zgromadzeni delegaci przyjęli sprawozdanie 
zarządu z uznaniem do zatwierdzającej wia­
domości. Skolel p. Bederski wygłosił inte­
resujący referat o projekcie ustawy o upo­
sażeniu pracowników samorz., rzeczy, która 
w tej chwili wszystkim urzędnikom samorz. 
poprostu spędza sen z powiek, pogrąża Ich 
w niepokojącej chwilowo sytuacji,

Po przerwie obiadowej dokonano wybo­
ru nowego zarządu wojewódzkiego, w do­
tychczasowym składzie, z p. Miąskowsklm 
z Torunia jako prezesem i p. Makowskim z 
Torunia, jajco sekretarzem na czele. W wol­
nych wnioskach uchwalono przystąpienie 
do kasy pogrzebowej opartej o Zakład Ubez­
pieczeń na Życie w Poznaniu.

Po dzięwięciogodzinnych obradach wra­
cali delegaci do swych placówek, z nowym 
zasobem chęci i zapału do pracy w swej or­
ganizacji zawodowej.

pomorskiego. Nabyte tereny stanowią, 
jak się okazuje po przeprowadzonych 
studjach najlepsze pola ćwiczebne do 
lotów szybowcowych, zwłaszcza Łysa 
Góra nadaje się do startów.

Kiedy odbędzie się proces, narazle nie­
wiadomo.

Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej roz­
patrywał aż siedem spraw, m. in. przeciwko 
Janowi Manikowskiemu z Przyslerska, ojcu 
bandyty, oskarżonemu o przechowywanie 
naboi w ilości przeszło 600 astuk, wykrytych 
podczas rewizji w poszukiwaniu ukrywają­
cego się mordercy 1 podpalacza. Sąd skażał 
Manikowskiego ojca na miesiąc aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na 2 ląta.

wiadomym kierunku.
Mieszkańcy spokojnej i na uboczu od 

wszelkich traktów położonej wioski zostali 
tern śmiałem najściem napastników 1 ra­
bunkiem do głębi przejęci, tembardziej, że 
w historji tej okolicy nie notowano jeszcze 
podobnego wypadku.

Powiadomiona o napadzie policja wdro­
żyła oczywiści* natychmiast pościg i jest 
nadzieja rychłego ujęcia sprawców.

W hotelu zamieszkałym przez Włochów 
zainstalowano na ich żądanie specjalną or­
kiestrę. Ilekroć Włosi zechcą — orkiestra 
gra, a czynią to o niespodziewanych porach 
dnia i nocy.

Japończycy pobili wszelkie rekordy pra­
cowitości i są pod tym względem bez kon­
kurencji. Obok niebywałej ambicji, przeja­
wiają oni wytrzymałość, która wprawia w 
zdumienie każdego Europejczyka. Kiedy tre­
nują na skoczni nar iarskiej, ledwie zesko­
czą, znów nieomal bez sekundy przerwy cią­
gną w górę i tak wciąż przez dwie, trzy go, 
dżiny bez przerwy. Są to istni ludzie-maszy- 
ay, którzy nie znała co to smączenia

Komitety międzyszkolne INK
W Domu Społ. w Toruniu odbyła się 30 

ub. m. konferencją Informacyjna Sekcji dla 
Spraw Młodzieży Okręgu, na której byli o- 
becnj przedstawiciele organizacyj nauczy­
cielskich szkól średnich i powszechnych, 
Uórzy zapoznali, się z zadaniami i celami 

LMK., ofiarowując swą*współprace na ca­
łym terenie Pomorza drogą zakładania we 
wszystkich szkołach i uczelniach kół szkol­
nych LMK.

Postanowiono utworzyć Komitety mię­
dzyszkolne, w których skład weszliby pre­
zesi 1 sekretarze kół szkolnych oraz opieku­
nowie szkolni. Zadaniem tych komitetów 
byłoby wzajemne porozumiewanie się, u- 
zgadniąnię oraz układanie programów pra­
cy na szerszą skalę między przedstawicie­
lami LMK a pp. opiekunami szkół.

Przewodniczącym konferencji był p. 
prof. Eckmann, przewodn. Sekcji dla Spr. 
Młodzieży Okręgu Pom. LMK.

Programy radiowe
Piątek, 14 lutego

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
e.se—*.88 Pleiń „Kiedy ranne walają uoruą*. 8.8* 

—6.84 Pobudka do gimnastyki. 6.34—,6.50 Gimnasty­
ka. 7,20—1.30 Dsiennik poranny. 8.00—8.10 Audycja 
dla ezkót 11.57 Sygnał nasu z Warszawek. Obserw. 
Astronom. 12.00 Hejnał z Wieży Mariackiej w Kra­
kowie. 12.03—12.15 Dziennik południowy. 12.15 
—-12.40 Audycja dla szkół (dla dzieci starszych): 
„Nocna wyprawa" — obrazek z dzieciństwa Miko­
łaja Kopernika w oprać. F. Stefana. 13.25—13.30 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30—13.8* „Z 
rynku praey". 15.15—15.20 Wiadom. O eksporcie 
polskim. 15.80—16.00 Koncert Zespołu Wiktora Ty- 
chowsklego. 16.00—16.15 Pogadanka dla chorych w 
opracowaniu ks. kapelana Michała Rękasa (ze Lwo­
wa). 164&—16.45 Koncert orkiestry Tadeusza Sere- 
dyńskiego (za Lwowa). 16.45—17.00 „przyroda w 
lutym", pogadanka przyrodnicza dla dzieci — wy­
gi. ńtanlsław Sumiński. 17.00—17.15 W Obserwato­
riom Aztronomiołnem Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, wywiad dr. Feliksa Burdecklego z prof. Baną- 
ehlewięzem. 17.15—17.30 „Minuta poeijl . Wier­
sza za zbiera „Rozmowa z ojczyzn*" Józefa Ło-

tenkirchen. 17.50—16.00 Poradnik sportowy. 18.65— 
18.80 Koncert w wyk. Zespołu Męskiego Stow. 
Oplew. „Echo" pod dyr. Karola Proenaka (z Ło­
dzi). 19.40—19.45 Wlad. sport, ogólna. 19.4* Komu­
nik. Śniegowy (j Krakowa). 19.50—20.Q0 Biuro Stu­
diów rozmawia ze słuchaczami P. R. 20.00—20.18 
„Monolog przyelowtewy" — flwlatepełka Karpiń- 
eklego. 2010—?2.30 „Lohengrin" — opera w S ak­
tach Ryszarda Wagnera (w skrócie ze studja). Wy­
konawcy: Elza — Wanda Warmińska. Ortrada — 
Maria Końska, Lohengrin — Józef Woliński. — Tel- 
ramund — Eugeniusz Mossakowski, Król Ale­
ksander Michałowski, Herold -- Tadeusz ŁuezaJ 
oraz orkiestra P. R. pod dyr. Mieczysława Mierze­
jewskiego. W przerwie 1-ej ok. godz. 21.00 Dziennik 
wieczorny. W przerwie 2-ej ok. god*. *1.50 „Obrazki 
z Polski -współczesnej". 22.30—22.35 „Reportaż z 
Igrzysk Olimpijskich w Garmisch-Partenklrchen". 
22.35—22.56 „Skrzynka teehniesna" — rod- Waeław 
Frenkiel. 32.56—23.30 Muzyka taneczna z dancingu 
„Cafe-Club" (Poznań nadaje aud. lokalną). W 
przerwie o rodź. 23,00—23.06 Wisdom, meteor, dla

PSOGUAM OGÓLKOFOLBKI
«.*•—7.M ł r.te—r.M Muzyka z płyt (z Warsza­

wy). 7.50 Program na d»ień bieżący. 7,55—8.00 Par® 
Informacyj. 12.40—13.2* Orkiestry I solliel (płyty). 
18.38—14.80 Popularna muzyka orkiestrowa. 15.29— 
».M Przegląd giełdowy. 18.30 „Morze w nasze! 
poezji". Recytacja wierszy poetów kaszubskich: _H 
Derdawskfego, dr. Aleksandra Majkowskiego, ka 
L. Heike oraz wierszy „PleSń marynarzy" Kazi­
mierza Wierzyńskiego 1 „Pomorze" A. M.
sklego. Reeytuję: Edmund Janas 1 Antoni Piakar- 
ski. 18.45 Muzyka fortepianowa (nłyty). 4».00 Wlad. 
gnspod. z Pomorza. 19.09 Chwilka morsko-pomor- 
aka. Ił.H Program na dzień następny. 19.20 Koa- 
osrt reklam. 19.85—1* 40 Wlad. aport, z Pomorza

ZAGRABIĆ*
1100 Angtja (Nat Progr.). Konosrt wmź 1740 

Praga. Trio c-dur Beethovens. 17.86 Budapeszt li­
twory Liszta. 18.00 Koenlgawuzt Piednl Brahmsa. 
Griega i Fmnza. 18.00 Moskwą (WCSPS). „Baron 
cygański" — op. Stramoa ffrjjrmoML 
„Tańce i pleśni narodów". 18.15 Anglja Pro- 
jrr.). Muzvka taneczną. 18.45 Moskwa (WC^PR). 
DC symfonia Beethovens. 18.55 Bratlsława. Piełnl 
ludowe. 19,05 Praga. „Lohengrin" — opera Wagne­
ra (Tr. » Teatru Niemieckiego). _1» 15 
flam. Utwory fort Liszta. 19.50 Wtedęń. „Dzlee* 
królewskie" — opera Humperdłneka. 80.00 RygŁ 
Koncert symfoniczny. 20.05 Bratlslawa. IConeert 
Słowackiej Ork. Fflharmenlcznej. 3048 Wrocław. 
Wieczór operowy. 20 10 LlPsfc „Mistrzowie niemiec­
cy" — koncert. 2040 Koenlgswust. Koncert orkie­
strowy. 20.1* Królewiec. „Żarty muzyczne". 21.00 
Anglia (Nat. Progr ). Radjarewja murzyńska. 21_o» 
Frankfurt. Utwory M. Kaempfera pod dyr. Kompo­
zytora, 21.60 Kolonja. Utwory Brahpma. 2140 Ham­
burg. Wleezór muzyki ludowej. 31.20 Brno. Koncert 
z udz. skrzypka Odnoposowa. 21.30 Monachium. 
Muzyka dwuforteplanowa. 2145 Radio Paris Ope­
ra kom. Lecome'a. 22.00 Anglja (Reg. Progr.). Wie­
czór oper. 21.00 Poste Parisian.
sic. Współczesna muzyka węgierska. 32-35 Wlodeń 
Muzyka popularna. 22.35 BuOspęszt Muzyka cygań­
ska. 22.40 Lipsk. Koncert nocny. 2X00 Monachium- 
Muzyka kameralna. 23.20 Anglja <N*L prf>g*2' 
twory Liszta. 23.30 Budapeszt. Muzyka taneczna. 
23.30 Anglja (Reg. Progr.). Muzyka taneczna. 24.00 
Frankfurt. „Holender-Tulaez^ — opera Wagnera.

KOMUNIKAT SPECJALNY POLSKDCOO 
HADJA S. A.

Uwagńl Uęxestnlcy ankleły Blara Shidjńwl
Wazysey radiosłuchacze, blorący udział 

w wielkiej ankiecie programowej Biura 
Studjów P. R. proszeni eą o zwrócenie uwa­
gi na należyte ofrankowanie Mstów, zawie­
rających odpowiedzi na tę ankietę.

Polakie Radjo przypomina, że druczki 
ankietowe wysyłane pod adresem Biura 
Studjów. nie mogą być nadawane jako 
„druk** i opatrzone znaczkiem 5 groszy, 
lecz muszą być traktowane jako zwykły 
list, posiadający odpowiednią do wskazań 
taryfy pocztowej ilość znaczków, w danym 
wypadku wartości 25 groszy.

Wszyscy ucze~*”‘cy ankiety Biura Stu­
djów zechcą we uiasnym interesie prze­
strzegać dokładnego ofrankowanla wysyła­
nych przez siebie odpowiedzi, jeśli chcą, że­
by doszły do rąk adresata.

Nie zwlekał ą daj ile nwieo 
aa PoU. izennoay Koni
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TORUŃ

Firanki i kapy 
Tanio na raty 

Karol Steinbach
Toruń, Szeroka 5- 45 (

Za długi
p. Leona Lecha.Szczeciń* 
skiego, który już nie znaj* 
duje się w mojej firmie 
nie odpowiadam. Zakład 
Optyczny Seydlerowa. To, 
ruń, Starv Rynek. 1278 C

Strotenie
fortepianów, fisharmonii i 
wszelkie reperacje wykonu je 
sumiennie i tanio. Także 
poza Toruniem. K. Schultz, 
Toruń, Kochanowskiego 24 
tel. 1267. 130S C

Rathaus -Lichtspiele
Telefon 25 *7°.Langgasse 60/61.

Arcydzieło filmowe wielkiego repertuaru

Kathe v. Nagy

Pompadour
3 z udziałem: Willy Ekhberger, Leo Ślęzak, 
k Anton Edthofer, Rudolf Carl.
[“ Codziennie od godz. 4, 0.15, 8.30.

Udzielam
tanio korenetvcvi

<ekcyi
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego i pry na forte, 
pianie Adamska, Toruń 
Sukiennicza 4. loóibC

Przeprowadzki
wyścielane wozy meblowe 
przechowywanie, magazy« 
nowanie we własnych jas« 
nych zdrowych składnicach 
zwózki, wszelkie, końmi i 
samochodami wykonuje naj* 

taniej.
Proszę żądać ofert.

Ludwik Szymański 
rok załóż. 19 r»

Toruń, Żeglarska 3, tel. 1909 
teł. pryw, 1549. 75> C

III. N. 5/32. 1290
W sprawie konkursowej nad majątkiem kupca 

Feliksa Rochona w Chełmży, wyznacza się termin 
na dzień 21 marca 1936 r. o godz. 11 w gmachu Są­
du Grodzkiego w Chełmży pokój nr. 9 z następu­
jącym porządkiem: I. Dodatkowe ustalenie zgło­
szonych wierzytelności; II. Sprawozdanie końcowe 
zarządcy; III. Wnioski wydziału wierzycieli; IV. 
Wolne głosy.

Chełmża, dnia 1 lutego 1936 r.
Zl. 3187/36. Sąd GrodzkL

Fortepian 
w dobrym stanie, zamienię 
na ladjo. „Okazja" Toruń, 
św. Ducha 18, tełef. 2591. 

1316 C

Chodniki
w różnych gatunkach 

W. Grunert, Toruń, 
Szeroka 32. (702C

4. F. 10/35. 1325
WYWOŁANIE. Thiel Jan, rolnik z Białowierzy, 

powiat Tuchola, zastąp, przez adw. Gierszewskiego 
w Chojnicach, postawił wniosek na wywołanie za­
ginionych listów hipotecznych dotyczących hipotek 
z tytułu reszty ceny kupna zapisanych na nieru­
chomościach: a) Mały Donimierz karta 14 oddział 
III. nr. 1 — 6100 marek z 5% odsetkami; b) Mały 
Donimierz karta 63 oddz. III. nr. 1 — 3750 marek 
z 5% odsetkami; c) Mały Donimierz, karta 65 oddz. 
III. nr. 1. — 2300 marek z 5% odsetkami na rzecz 
wnioskodawcy. Posiadacza tego dokumentu wzy­
wa się, by najpóźniej na terminie w dniu 20 czerw­
ca 1936 r. o godz. 10 w podpisanym Sądzie pokój 
nr. 7 odbyć się mającym swoje prawa zgłosił i do­
kument ten przedłożył, w przeciwnym bowiem ra­
zie nastąpi unieważnienie dokumentu.

Wejherowo, dnia 5 lutego 1936 r.
Sąd GrodzkL

Km. 1877/35. 1318

UsamodzieMony Usamodzielniony
1906 1906

Sdg ocxy niedomagają
okulary pomagają

Moda — Wybór — l-aJakość — Ceny •— Obsiuga 
ooecjatno&ć: Okulary o o dług recepty lekarskiej

„tentrala (jptyczna"
2bi> 'HydOoszcz. Gdańska 9,

Do akt Nr. IV Km. 45/36, 1845/35, 1377/35, 115/36 
i 1862/35. 1329

OBWIESZCZENIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. IV 

zamieszkały w Gdyni na zasadzie art. 602 k. p. c. 
ogłasza, że w dniu 14 lutego 1936 o godz. 13 w Or­
łowie przy ul. Wielkopolskiej u Kamrowskiego od­
będzie się publiczna licytacja ruchomości a miano­
wicie: 1 bibljoteka dęb. oszkl., 1 biurko dęb. z fote­
lem, 1 dywan, 1 leżanka z nakr., 1 lampa 4 ram. 
z kloszami i żarówkami, 2 fotele skórą kryte, 3 
krzesła skórą kryte, 1 stół dęb. z nakryciem i 3 
obrazy w złoconych ramach, ogólnej wartości 525,— 
zł. Dnia 15 lutego br. o godz. 10-tej w Gdyni (zbiór­
ka kupców przy ul. 10 lutego róg 3 Maja): 1 samo­
chód ciężarowy, 1 stół dęb. z nakryciem, 4 krze­
sła dęb., 2 fotele dęb., 1 żyrandol, 1 etażerka dęb., 
1 para firan z karniszem, 1 aparat radjowy 4 lamp, 
na prąd z głośnikiem i 1 szafa do rzeczy dęb., ogól­
nej wartości 610,— zł.; o godz. 11-tej (zbiórka kup­
ców przy ul. Świętojańskiej przed Grażyną) 1 szafa 
do rysunków z szufladami, 2 regały składowe (1 
oszkl.), 1 stół skład., 1 aparat do wyświetlania ry­
sunków (Reiss) 3 lamp, z 2 motorami, z tablicą roz­
dzielczą i opornikami, ogólnej wartości 3180,— zł.; 
o godz. 14-tej w Orłowie (zbiórka kupców przed sta­
rą siedzibą poster. P. P.) 1 biurko dęb., 1 bibljoteka, 
1 otomana, 2 dywany, 2 fotele 2 krzesła, 1 stolik, 
1 etażerka. 1 żyrandol, 1 fortepian, 1 kanapa, 3 fo­
tele, 1 stolik i 2 lampy elektr., oszacowanych na 
łączną sumę zł. 4600*— które można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej ozna­
czonym.

Gdynia, dnia 11 lutego 1936 r.
(—) K. Błaszkiewicz, komornik.

ARTYSTYCZNE

A
jasne

ŻE NIEKGŻNAl’

łon i

MBEZ LOSU
Losy do I-szej klasy poleca kolekturai ininsn

1002

Chrobrego 2. Konto P. K. O. 200.360. 

gdzie podło w tab. IV. Klasie 

zł 100.000
PRZETARG.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w To­
runiu Wydział Zasobów w Bydgoszczy zwraca uwa­
gę na ogłoszony w Monitorze Polskim Nr. 35 z dnia 
12 lutego br. przetarg publiczny wyznaczony ne 
dzień 3 marca br. na dostawę cegły ogniotrwałej, 
szamotowej, kształtowej do sklepień parowozów, 
cegły ogniotrwałej szamotowej normalnej, zapra­
wy szamotowej, mączki szamotowej, cegły palonej 
budowlanej, pełnej I- kl. i dachówki karpiówki.
Zl. 583-n. 1315

Kilka
fortepianów i pianin 

(krzyżowe), najlepszych 
tum zagranicznych sprseda 
bardzo unio. Nast. Som­
merfeld, Toruń, św. Du> 
cha 18, tel. 2591. U3l6C

Łoiko
białe, nocny stolik, piec że* 
lazny, mały okrągły stół 
sprzedam tanio, Generała 
Bema u. Toruń. 1319 C

WEJHEROWO
Ostrzegam 

każdego, żeby żonie mojej 
Annie nie udzielał nikt kre. 
dytu, ponieważ za długi 
przez nią powstałe nie od« 
powiadam. MaksvmPjanBe-, 
rent. 1272 W

OBWIESZCZENIE 
o opisie i oszacowaniu nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu rewir 
Stanisław Lech, urzędujący w Grudziądzu ul. 

Groblowa 3, obwieszcza, że w dniu 2 marca 1936 r. 
o godz. 9,30 rano w Grudziądzu przy ul. Kościelnej 
33 zostanie dokonany opis i oszacowanie nierucho­
mości Stanisława Rutkowskiego i małoletn. rodzeń­
stwa Rutkowskich jako spadkobierców po śp. Alek­
sandrze Rutkowskiej z Grudziądza ul. Kościelna 33 
oznaczonej w księdze wieczystej Sądu Grodzkiego 
w Grudziądzu „Grudziądz wykaz L. 13“ położonej w 
Grudziądzu przy ul. Kościelnej 33. W związku z 
powyższem, na zasadzie art. 668 § 2 k. p. c. wzywa 
się wszystkie osoby zainteresowane w cytowanym 
art. k. p. c. wyszczególnione, aby przed ukończe­
niem opisu zgłosiły swoje prawa do nieruchomości 
lub jej przynależności jeżeli ich prawa stanowią 
przeszkodę do egzekucji.

Grudziądz, dnia 16 stycznia 1936 r.
(—) Stanisław Lech, 

Komornik Sądu Grodzkiego Bewlr L

•
 DRUKI KOLOROWE

LITOGRAFICZNE I OFFSETOWE

1. R. M. 615. 1314
OGŁOSZENIE. W tutejszym rejestrze małżeń­

skich praw majątkowych pod nr. 615 wpisano dziś, 
co następuje: Małżonkowie Karol Groenwald I i żo­
na jegc Joanna z d. Barlasch w Helu. Umową no- 
tarjalną z dnia 4 lutego 1936 r. ustanowili rozdział 
majątkowy. Wpisano dnia 8 lutego 1936 r.

Puck, dnia 8 lutego 1936 r.
Zlec. 46. 1. R. M. 615. Sąd GrodzkL

GDANSK

I,
wykonają szybko 
i tanio

POMORSKA 
DRUKARNIA 
ROLNICZA.^:
toruA, ul. BYDOOSKA ss

1320

CAFE ELITE
dawaiej Citt Prack

Gdańsk, HolzmarKt 11
Pierwszorzędna g 

kawlarnla-cuklernia x

Mało używane 
pianina 

poleca korzystnie i z gwa* 
rancją: B. Sommerfeld Fa« 
bryka Pianin, Bydgoszcz, 
ul. Śniadeckich z, Tel .3883 

509B

Kryzys

Gorzalany 
dobry fachowiec, samotnv 
potrzebny od zaraz lub pó-. 
żniei na stale na majątek 
8oo morgowy. Poza kam. 
panią zastępowałby urzęd, 
nikt gospodarczego pod dy. 
spozycją. Zgłoszenia wraz 
z podań em pretensii i od* 
pisem świadectw do Admi> 
nistracji „Gazety Morskiej" 
w Wejherowie. 1323 W

Młynarza 
szukam z kaucją, lub współ* 
nika. Zgłoszenia: do „Ga* 
zety Morskiej". 1324 W

OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy II re­
wiru Mieczysław Mystkowski zam. w Bydgoszczy 
przy ul. Ign. Paderewskiego nr. 3 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 13 lutego 1936 roku o godz. 11 w domu Nr. 36 
przy ul- Fordońskiej w Bydgoszczy odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji ruchomości należą­
cych do Stefana Marynowskiego składających się z 
5 łodzi pontonowych cynkowych oszacowanych na 
sumę zł. 1.700,—, dnia 13 lutego o godz. 10,30 w do­
mu Nr. 28 przy ul. Witebskiej ruchomości należą­
cych do Augusty Wolszleger składających się z 
maszyny do szycia i mebli

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej podanym.

Bydgoszcz, dnia 10 lutego 1936 roku.
(—) M. Mystkowski, komornik. 

Zl. 40-8-K.

Numer akt: Km. VII. 393/36.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI BUCHOMOŚCL
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy rewi­

ru VII Stefan Kapuściński, mający kancelarję w 
Bydgoszczy ul. Śniadeckich nr. 21 na podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 lutego 1936 r. o godz. 10 w Bydgoszczy ul. 
Rycerska nr. 9 odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, składających 
marki „Remington" i 
łączną sumę zł. 550,— 

Ruchomości można
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 11 lutego 1936 r.
(—) Kapuściński, 

komornik Sądu Grodzkiego rew. VIL w Bydgoszczy.
Zl. 39-8-K.

się z maszyny do pisania 
tokarki, oszacowanych na

oglądać w dniu licytacji w

1321

BYDGOSZCZ
Dobrze 

prosperujący sklep handle* 
wy w Bydgoszczy, ul. Gdań* 
ska, sprzedam tan:o. Oferty 
pod „X. 36/7“. Biuro Ogło­
szeń, Bydgoszcz, Dworco* 
wa 54- 1322 B

Leiznę 
z mosiądzu, bronzu, alumin­
ium, metali biały eh i specjal­
nych stopów otrzymać można 
czysto, szybko i tanio w od­

lewni metalu

E. Freytag I cdltwzct 
GDA..SK, Mattenbńden 22.

Telef. 27514. 13280d

Cię minie 
gdy 

będziesz 
posiadał 

los

I
K. Rzannego

Kolektura I Skład Cygar 
Bydgoszcz, Gdańska 25, 

Telefon 33*3*.

GDYNIA
24-letnia wdcwa 
szuka pracy biurowej lub 
do handlu. Posiadam pra* 
ktvkę w składzie aptecznym 
Oferty: „Gazeta Morska" 
Gdynia, pod „Zdolna".

1328 M

1313Km. 190/36.
OBWIESZCZENIE.

Dnia 15 lutego 1936 r. o godz. 10-tej w Chełmnie 
u p. Lemona przy ul. Rycerskiej będę sprzedawał 
następujące przedmioty: 6 beczek masła 300 kg, w 
paczkach masła 38 kg. Zbiórka reflektantów w mo- 
jem biurze.

Chełmno, dnia 11 lutego 1936 r.
(—) Kwiatkowski, 

Komornik Sądu Grodzkiego rewiru I. w Chełmnie.

Tartak parowy Stolarnia mechaniczna

Drzwi, okna
w pierwszcrzędnem wykonaniu, a także 

belki, kantówkę, deski podłogowe, 
łaty, szalówkę itp. w/g. wymiarów dostarcza

terminowo, po cenach konkurencyjnych
Przemysł i Handel Drzewny |

Wejherowo, Sobieskiego 44, teł. 251. ba3 I

Adwokat: — Wracam z towarzystwa ubezpie­
czeń. Może pan żałować, że nie zginął pan w wy­
padku na miejscu. Wówczas potrafiłbym wydobyć 
dla pana znacznie większe odszkodowanie.

OGŁOSZENIA:
wiersz tnlUmei rowy u» stronie i-łamow,J 0.20 «ł
w tekście na pierwszej stronie ...<•<•<. 1.00 zł 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie ..<<•<. 030 zł 
w tekście na dalszych stronach....................................... .... 0.50 «ł
Drobne za słowo 15 er. Pierwsze ełowo I wyrazy tłustym dru­

kiem liczymy podwojaie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25% drożej. 
Dla poszukujących pracy I nekrologi 25% zniżki. 
Komunikaty 50 ąr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i z zastrzeż, miejsca 20% nadwyżki

W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy test identyczny z cennikiem dla Polski, 
z tein jednak, że rachunki mogą być regulowane w guldenach gdańskich na 

□odstawie notowań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABOMAMEAT MŁESltCZNk WIAOJS1: 
W ekspedycji miejscowych agency) ..... . 
Z odnoszeniem do domu . . .................... ..... ,
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ...... 
Pod opaską ..........................................................................
W Gdańsku przez pocztę 2.32 gd; przez gońca 
.. „z odbieraniem w administracji wprost 
Zagranicą . . .
W razie wypadków spowodowanych silą wyższą (np. przeszkody 
w zakładzie, etraiki) Administracja nie odpowiada za niedostar­

czenie pisma.

IM xt
ĆM 41 
238 zl 
*30 xl
2.00 gil
1.75 gd
4.00 grt

UWAGI: . „ k, .
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę- Najmniej- 
sze ogłoszeni© drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia drobne 
przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — Uczymy według roz­
miaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych nie przyjmu­
jemy. dla innych tylko wówczas, gdy za takie zastrzeżenie zosta­
nie zapłacona przewidziana w cenniku 20% nadwyżka. Omyłki, 
które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, nie upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ant też nie zobowiązują Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje 
będą uwzględniane o ile zostaną wniesione do dni 8-miu od daty 
ukazania się ogłuszenia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy 
sądowem ściąganiu należności rabat upada. Za terminowy druk 
l przepisane miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.Redaktor odpowiedzialny;

Witold M ę i n i c k U Toruń, uL Mickiewicza 34.
Redaktor odpowiedzialny za sprawy W M. Gdańska: Wilhelm Grlmsuianu. Gdańsk. Kassutusciier MarM 21, 1. p. - KeAaktor odpowir.lztaliw '•* Bydgoszcz: Wacław Górnicki. Bydgoszcz, ul. Marsz.
Kocha 12. — Redaktor odnnwfedziaim na Gdynię* lózef l»ohro*tł«ńKkt. Gdynia, ul. Kujawska. — Redaktor odpowiedzialny na Wejherowo: Tadeusz Gierat, Wejherowo, uL Sobieskiego la a. 

odpowiedzialny na Grudziądz: Wiktor Mielników, Grudziądz, Plac 23 Stycznia 17, A. — Redaktor odpowiedzialny na Tczew:Leon Foroiańskl, Tczew, Kościuszki 1.
Wydawca: fomoiska spółdzielnia Wydawnicza u 1'oruniu. ogłoszenia odpowiada Administracja. CzciuiiKann t'omujSkiej ULuauini ROimczej o. A. w loruuiu.


